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Oleńce



	1

	— Widziałaś nowego matematyka? — pyta Aśka pierwszego dnia szkoły.

	Wczoraj mieliśmy uroczyste rozpoczęcie roku, dziś zaczynamy. Według nowego planu matma jest zaraz na początku, za chwilę.

	— Taki młody facet — mówi Aśka. — Przystojny. Nazywa się Paweł Jeż. Podobno pracuje tu za karę.

	— Za jaką karę? — nie rozumiem.

	— Nie wiem, za jaką. Podobno to dla niego zsyłka.

	— Skąd wiesz? — pytam.

	Aśka rzeczywiście wie różne rzeczy, nie wiadomo skąd.

	— Słyszałam, jak dyro mówił. Stał ze Zbyszkiem Radtke ipowiedział: „Będzie pan miał kolegę, prawie rówieśnika. Mam nadzieję, że nie będzie pan brał zniego przykładu”. AZbyszek na to: „Nie rozumiem”. Na to dyro: „Kto ma twardy kark, ten wpada wtarapaty. Izamiast robić karierę naukową, ląduje wszkole”. Na to Zbyszek: „To chyba nie taka najgorsza kara?”. Adyro tak na niego przez chwilę popatrzył, popatrzył imówi: „Proszę mi wierzyć, że kara. Zsyłka”. Inagle zobaczył, że stoję tuż obok, bo tak się zmieszał, zdenerwował, spytał, czemu nie jestem wklasie, iwszedł do siebie, aZbyszek został, taki ogłupiały.

	— Ciekawe — mówię. — Bardzo ciekawe, co mówisz. Myślisz, że go skądś wylali?

	— Nie mam pojęcia. Wkażdym razie wygląda na ciekawego faceta.

	Ciekawy facet właśnie idzie korytarzem wstronę naszej klasy. Chyba dwa metry wzrostu. Jasne, krótko ostrzyżone włosy.

	— Czy ty wiesz, co to za zwierz? — pyta Igor, absolutnie nie korygując głośności swej wypowiedzi.

	— Chyba jeż — kończy równie głośno Kuba.

	— No kurwa, nie — mówi bezgłośnie Aśka. — Pogrzało ich dokumentnie?

	Nie wiem, pewnie tak. Igor może sobie pozwolić na jawne kpiny, bo jest całkiem dobry zmatmy, ale po co drażnić się zfacetem? Co mu to da?

	Siadam koło Poleczki, trochę przepłoszona. Poleczka wróciła dwa dni temu, jeszcze nie zdążyłyśmy się nagadać. Janek zdał na prawo iwiem, że pojechali razem zPoleczką na wakacje, mimo że jej mama była temu trochę przeciwna. Na razie nie mam szansy dowiedzieć się więcej.

	— No to sprawdzimy sobie poziom waszej wiedzy — mówi matematyk. — Wojnowicz.

	Aśka wstaje niepewnie. Do matmy ma się wstosunku odwrotnie proporcjonalnym, może nie aż tak jak ja, ale też nieźle.

	— No, proszę — mówi sarkastycznie matematyk. — Mam ci wysyłać listy zzaproszeniem?

	Aśka podchodzi do tablicy. Jest śliczna, inteligentna, cyniczna, zalotna, ma strasznie długie, pięknie opalone nogi, ciemne włosy rozsypane na ramionach iwyraz przerażenia woczach. Bez słowa bierze do ręki kredę.

	Nie, to się nie może dobrze skończyć. Równanie jest zapisane na tablicy, nie mam pojęcia, oco wnim chodzi, izdaje się, że Aśka też nie. Matematyk swobodnie przechadza się między rzędami, pogwizdując. Cisza.

	— A czy ty wogóle masz taki ciężki pomyślunek — cedzi matematyk — czy tylko, gdy chodzi oten przedmiot? Proszę, siadaj. Może dokończy lub też raczej rozpocznie to Janowska.

	Karolina podchodzi do tablicy zupełnie biała. Nawet nie próbuje wykonać jakiegokolwiek działania, stoi po prostu iobraca wrękach kredę.

	— No nie — mówi matematyk głosem jak Arktyka. — Nie spodziewałem się aż takiego bezrefleksia. Siadaj, Janowska, pograj sobie na przerwie wping-ponga, to może sobie refleks wyrobisz. Czy ktoś jest zdolny rozwiązać to równanie?

	Głucha cisza.

	— Ciekawe. Muszę przyznać, że klasa jest doprawdy na żenującym poziomie — mówi matematyk, wstając zbiurka, na którym siedział oparty jednym biodrem. Podchodzi do tablicy, bez namysłu pisze rozwiązanie. Mam wrażenie, że operuje jakimś strasznym skrótem myślowym, zupełnie nie rozumiem, zczego mu to wynika.

	— Czy to jest jasne? — pyta beznamiętnie.

	Cisza.

	— W takim razie przemyślicie to sobie wdomu. Mam wrażenie, że dobre czasy się skończyły. Do widzenia.

	Dokładnie wtym samym momencie dzwoni dzwonek. Zostajemy wławkach, jakby nam odebrało wszystkie siły.

	— Ty, co to było? — pyta zdębiała Majka.

	Nie wiem, kogo pyta. Patrzę na Poleczkę, potem na Michała, na Kaśkę, wszyscy mamy taki sam, kompletnie zdezorientowany wyraz twarzy.

	— No jak to, co to było? — mówi zfurią Aśka. — Potwór. Mamy zajęcia zPotworem.

	*

	Pięknie. Pięknie, pięknie, pięknie. Naprawdę, czy ja nie mam wżyciu dość kłopotów, jeszcze mi brakuje tego jednego? Musiałam trafić na takiego zbója? Niemalże pierwsza lekcja wnowym roku ijuż taki stres. Co ja komu zrobiłam złego, że mnie pokarało takim Potworem?

	Pikanterii całemu zjawisku dodaje fakt, że Potwór jest, co tu ukrywać, potwornie przystojny. Jest strasznie wysoki, wokolicach trzydziestki, ma męską, surową twarz, bardzo długie nogi, bardzo ładne ręce iboję się go po prostu panicznie. Po tej całej akcji zzeszłego roku, po — na dobrą sprawę — warunkowym przepuszczeniu, po tej rozmowie zBiegańską — akurat to! Nie umiem matmy, nie rozumiem matmy, nigdy jej nie zrozumiem inie widzę żadnej możliwości współpracy ztym aroganckim chamem. Boję się, że odkryje moją absolutną indolencję, ajeszcze bardziej boję się publicznego upokorzenia, tych odzywek, tych kpin, tej jawnej, niczym nie zamaskowanej pogardy. Nic dziwnego, że go tam skądś wywalili. Szkoda tylko, że wywalili go do nas. Co ja mam teraz zrobić?

	*

	Bemolka ostrzyżona jest na bardzo krótkiego jeża, po powrocie zAfryki pół głowy ufarbowała sobie na czarno, apół na rudo, na tej rudej części ma kilka dłuższych kosmyków, zwisają jej na jedno oko. Fryzurka jest dość ekstrawagancka, ale Bemolce bardzo wniej do twarzy. Jest śliczna, cholernie opalona, tylko oczy błyszczą wtej opaleniźnie, zielone, jedno złatką. Dopiero teraz dostrzegam, że na jednym oku ma tę łatkę, złotobursztynową. No tak: Be — łatka, Be — molka. Siedzi na podwiniętych nogach, nogi ma smukłe ijak wszystko, piekielnie opalone. Zaciąga się papierosem.

	— No iwyobraź sobie, przyplątał się tam do mnie wLibii taki inżynierek. Trzydzieści lat, skończona politechnika, nawet dość dekoracyjny, tyle że niewysoki. Ale jak mówię, inżynierek, nudny, monotonny iwdodatku śmiertelnie poważnie przekonany otym, że na wszystko wświecie uda się znaleźć odpowiedź, jeśli tylko jest się wystarczająco wykształconym, tak jakby cały świat był po prostu jakąś pierdoloną maszyną, którą on nauczył się rozbierać na części iskładać zpowrotem — prycha pogardliwie, jak mała, rozzłoszczona kotka. — Najpierw wywlókł mnie na spacer na tzw. bezdroża, choć on uparcie operował terminem „łąka”. Tu akurat nie mam do niego pretensji, wszystkie łąki tam tak wyglądają — suche, wypalone, ostre badyle na klepisku, pod nogami latają skorpiony. Ta akurat miała oryginalny element — dokładnie nad nią ciągnęły się słupy wysokiego napięcia ijak szliśmy wtym upale, to te druty strasznie śmiesznie piszczały. No więc mówię do niego: „Posłuchaj”, bo już byliśmy oczywiście na ty, więc „Posłuchaj — mówię — jak te druty śmiesznie piszczą”. No ipowiedz mi, Ania, co by powiedział na coś takiego normalny facet? Powiedziałby: „Aha, bardzo śmiesznie piszczą”, no nie? Awiesz, co ów Jacuś na to powiedział? Wygłosił mi godzinny wykład na temat praw fizyki, zwtrąceniem co drugie zdanie: „Jak to? Nie uczyłaś się tego wszkole? Naprawdę?”. Ponieważ nieźle grał wtenisa, więc przetrzymałam to dzielnie, ale kolejny wykład urządził mi trzy dni potem. Staliśmy sobie wmorzu po kostki, fale przypływały zdwóch stron, uderzały osiebie isię genialnie przenikały, no mówię ci, stałam inie mogłam oka oderwać, chciałam mu to pokazać, bo robił się ztego fantastyczny ornament, czysta grafika komputerowa, aon wiesz, co wygłosił? Wykład na temat interferencji. No przecież myślałam, że go zabiję. Poza tym bezustannie się przypieprzał do moich papierosów, że jak to tak można, to niedopuszczalne, żeby młoda dziewczyna tak kopciła, to nie wypada itak dalej. Ponieważ truł mi tym dupę nad wyraz konsekwentnie, więc mnie to wpewnym momencie zgniewało imyślę sobie, zaraz zobaczymy, jaki zciebie hipokryta. Bo wiesz, zdawałam sobie sprawę ztego, że on już od dłuższego czasu był na mnie cholernie napalony. Więc któregoś razu, znów to było na plaży, gdy zaczął mi truć opapierosach, popatrzyłam tak na niego, wiesz, dziewczęco isłodko, no wiesz, grzywka na oczy, oczy rozmarzone, usta wilgotne igotowe. — Przerywa na moment. — Robisz tak? — pyta po chwili zaciekawiona.

	— Nie… chyba nie. Jakoś otym nie myślałam.

	Bemolka przypatruje mi się chwilę zuwagą, potem podejmuje:

	— Aha. No, aja tak. Czasem lubię sobie robić jaja. No… więc tak właśnie popatrzyłam na niego imówię, jak Królewna Śnieżka: „Och, gdy mnie tak karcisz, to czuję się taka… mała i… twoja…”.

	Bemolka ma naprawdę nieprawdopodobny talent aktorski. Zastanawiam się, co musiał czuć ten nieszczęśliwy człowiek. Bemolka puszcza do mnie oko ibeztrosko trzepie dalej:

	— A on na to: „Och, naprawdę, och, jesteś taką śliczną dziewczynką”, ałapy już mu latają. Więc ja na to: „Tak lubię, gdy się mną opiekujesz, jesteś taki dorosły idoświadczony… pod każdym względem…”. Aon na to: „Mógłbym cię wielu rzeczy nauczyć”, łapy ma już na moim tyłku, więc mówię: „Och, tak mnie podniecasz, to niesamowite, naprawdę czuję, że jesteś dojrzałym mężczyzną, nikt mnie dotąd tak nie podniecał…”. Ten już jest napalony do wypęku imówi: „Kochanie, proszę cię, chodź tam za ten kamień, tak chciałbym cię przytulić…”. No iwtym momencie uznałam, że już jest gotów. Popatrzyłam na niego ipowiedziałam słodziutko: „Wiesz, Jacuś, zobacz, jakie to dziwne. Nad papierosami rwałeś szaty iroztrząsałeś mi sumienie, wytykając, że to nie wypada, żeby taka młoda dziewczyna paliła, azdrugiej strony bez żadnego namysłu gotów jesteś zerżnąć mnie na środku plaży ido tego to nie jestem za młoda iwszystko wypada, tak?”. Zostawiłam go wcholerę iposzłam, bo mnie mało szlag nie trafił. — Bemolka zimpetem rozgniata peta opopielniczkę. — Itak to właśnie, Ania, wygląda — dodaje. — Michał dostał szału, jak mu otym opowiedziałam.

	— Wściekł się na ciebie?

	— Coś ty. Na niego. Powiedział, że jak mnie tylko spróbuje palcem dotknąć, to dostanie taki wpierdol, że od razu będzie mógł zamawiać sztuczną szczękę iporcelanową miseczkę do odkładania tej szczęki.

	— Komu tak powiedział? Tobie?

	— Jemu.

	Cały czas myślę, co musiał czuć ten cholerny nieszczęśnik. Bemolka mu dała popalić, aMichał jest stanowczo wysoki inie wygląda wgniewie na żartownisia. Zdaje się, że facetowi kontakt znimi nie wyszedł na zdrowie.

	Michał przynosi zkuchni pucharki zlodami, owocami, bitą śmietaną iwiórkami czekoladowymi. Dodatkowo wetknął wto wszystko ptysiowe słomki.

	— Ty, nie przesadzasz? — pyta Bemolka. — Szkoda, że tu jeszcze na wierzchu nie położyłeś kiełbasy.

	— Nie chcesz, nie jedz — mówi filozoficznie Michał, ale Bemolka chce. Każdy by chciał, deser jest jak zluksusowej kawiarni.

	Jeszcze od powrotu nie byliśmy zMichałem sami. Teraz też siedzimy wich wielkim mieszkaniu walei Róż razem zBemolką. Czuję ulgę, że nie jestem sama zMichałem, bo wiem, że będę musiała porozmawiać znim. Otym pocałunku, oliście. Omiłości. Cóż na niemiłość poradzę? 1 To będzie trudna rozmowa ijakoś tak… wygodniej mi odsuwać ją wczasie. Ale widzę ze zdziwieniem, że Michał też unika sam na sam. Może ion się boi? Odkrył się przecież zupełnie, choć właściwie zawsze był odkryty, od tej rozmowy dawno temu, gdy potłukłam mu filiżankę. Tak, już otym wszystkim rozmawialiśmy, ale jednak teraz jest inaczej. Teraz muszę odebrać Michałowi nadzieję. Tak bardzo nie chcę tego robić, nie chcę przeprowadzać operacji na otwartym sercu… właściwie egzekucji. Ale nie ma… chyba nie ma innego wyjścia.

	— Mówiłem młodej, że przegina — mówi teraz Michał, wylizując łyżeczkę. Bemolka pokazuje mu język. — Cud boski, że facet miał jakieś skrupuły, bo nie wiem, jak by się to skończyło…

	— Wiadomo — mówi Bemolka złośliwie.

	— No właśnie — wzdycha Michał. — Pamiętaj, że faceta można drażnić tylko do pewnego momentu.

	Patrzę na niego ukradkiem. Do kogo to mówi? Do Bemolki czy do mnie? Drażnię się znim? Czy… ulegam? Dlaczego ulegam? Co dzieje się tak naprawdę między nami?

	— Hej, coś się stało? Bo jesteś jakaś smutna — pyta nagle Bemolka. — Miałaś fajne wakacje?

	Co jej mam powiedzieć? Siedziałam wWarszawie, ratując się, jak się da. Pierwszy raz wżyciu nie wyjechałam nigdzie ipierwszy raz nie pojechałam na konie. Towarzystwo kota imiśka jest supertowarzystwem, naprawdę zawsze otym marzyłam. Oszczędzałam każdą złotówkę, żeby zmniejszyć gigantyczny dług, który muszę spłacić. To znaczy spłacam go. Już część spłaciłam. Powinnam się cieszyć.

	— Przed wakacjami założyli mi wodę, ateraz wlecie gaz — mówię po namyśle.

	— Serio? — woła Michał zulgą. — No nie, idopiero teraz mówisz? Przecież to zajebiście.

	Tak, to prawda. Zajebiście. Jeszcze nie mogę wto uwierzyć. Muszę sobie stale przypominać. Zajebiście.

	— To już teraz masz wszystko? — pyta Michał.

	— Telefonu nie mam, ale to detal — mówię. — Za to mogę się wykąpać. Mogę zrobić pranie. Mogę spuścić wodę wkiblu. Wiecie, co to znaczy?

	— Wiemy — mówi Bemolka zkomicznie poważną twarzą iwybuchamy śmiechem.

	— No, wreszcie — mówi Michał. — Wreszcie się uśmiechnęłaś. Ty naprawdę jesteś smutna. Czemu?

	— Ta matma mnie dobija — wyznaję ponuro. — Odbiera mi… całą radość… życia.

	— Przestań — mówi Michał. — Nie możesz się tak przejmować jakimś chamem. Co ci może zrobić?

	— A jak myślisz? Może mnie nie dopuścić do matury.

	— Naprawdę teraz się oto martwisz? Serio? — pyta Bemolka.

	— No, już teraz. Potem będzie tylko gorzej.

	— A to naprawdę taki cham? Myśmy znim jeszcze nie mieli lekcji.

	Kiwam ponuro głową.

	— Ale niezłe ciacho — podsumowuje Bemolka złobuzerskim błyskiem woku.

	— Co mi ztego? — pytam zgnębiona. — Ciacho, nie ciacho, wolałabym go nigdy wżyciu nie poznać inie mieć znim nic wspólnego.

	*

	Tylko do Poleczki nic nie dociera. Nie widzi żadnej grozy sytuacji, matma nie matma, Potwór nie Potwór, nic jej nie obchodzi. Liczy się tylko miłość iJanek. Chciałabym kiedyś przeżyć takie zakręcenie.

	Udaje mi się wyciągnąć ją na zwierzenia, prawdę mówiąc nie jest to trudne, bo emocje wprost się zniej ulewają inajwyraźniej potrzebuje kogoś, kto jej wysłucha. Służę uprzejmie.

	— Jak wróciłam zChorwacji — mówi rozmarzona — to miałam dziurę wwyjazdach, no bo obóz taneczny był wsierpniu, więc Janek wymyślił, żebyśmy pojechali nad morze. No imiałam straszny problem, bo mama nie chciała mnie puścić.

	— Dlaczego?

	— A jak myślisz? Sama, zfacetem, wiadomo. Na pewno wrócę wciąży. Nie inie, jesteś za młoda, co to jest osiemnaście lat, trata tata, trata tata, to za wcześnie na rozpoczynanie współżycia, takie tam.

	— No ico?

	— No iwyjechałam.

	— A ze współżyciem?

	— Rozpoczęłam. — Uśmiecha się promiennie.

	— I… jak było?

	— A ty… byłaś już zchłopakiem?

	Kręcę głową. Przed Poleczką mi nie wstyd, że skończone osiemnaście lat idziewica, Pola najwyraźniej też tak dotąd miała.

	— Było… cudownie. Nie, to jest złe określenie. Było tak, jak nigdy bym się nie spodziewała, wnajlepszych marzeniach. Janek jest wspaniały. Jest czuły, delikatny zjednej strony imęski, zdecydowany zdrugiej. Wszystko, co sobie możesz wymarzyć. Nic mnie nie bolało, mało tego, za pierwszym razem miałam orgazm. Wyobrażasz sobie?

	Jakoś nie. Jakoś trudno mi wyobrazić sobie to wszystko… Czy zMichałem też by tak było? Nie. Byłoby inaczej, bo nie ma we mnie miłości. Ajak dla mnie to warunek sine qua non.

	— Ale wciąży nie wróciłaś, mam nadzieję?

	— No przestań. Biorę pigułki ijeszcze na wszelki wypadek się zabezpieczaliśmy, bo wpierwszym miesiącu mogą nie podziałać.

	— A nie…

	— Co?

	— No, wiesz. — Uśmiecham się zzażenowaniem, mimo że to Pola. — Nie bałaś się trochę… zpoczątku? Jak to będzie?

	— Nie miałam czasu. Byliśmy na kolacji, wypiliśmy trochę wina izanim się zdążyłam spiąć, to już się działo. OBoże, nie zdajesz sobie nawet sprawy, jak ja go pragnę. Mogłabym kochać się znim na okrągło. Chcę coraz więcej iwięcej. — Milknie. — Nigdy nie sądziłam, że to tak będzie — znów zaczyna. — Ja wcale nie byłam taka napalona na te sprawy, raczej przeciwnie. Nie miałam dotąd za wielu chłopaków, chodziłam ztakim Markiem wBiałymstoku, ale to było takie… chodzenie. Dla nikogo tak nie zgłupiałam.

	— Przecież nie zgłupiałaś — protestuję. Poleczka jest taka miła imądra, taka wyważona ispokojna, dobrze, że trafiło się jej też szaleństwo. Przecież coś takiego trzeba przeżyć.

	— No, nie zgłupiałam, ale zawęziłam zakres tematyczny — śmieje się Pola. — Tylko Janek iJanek.

	— A jak twoja mama? Pogodziła się ztym?

	Pola milknie.

	— Wiesz, myślę, że jej było trudno — mówi po chwili. — Musiała zrozumieć, że nie jestem już małą dziewczynką, że dorastam, że jestem kobietą. Na szczęście Janek jej się spodobał. Bo Janek przyszedł do rodziców, przedstawił się, powiedział, że zdał na studia iże się we mnie do szaleństwa zakochał, że będzie mnie strzegł, bronił inigdy mnie nie skrzywdzi, iże bardzo prosi, żeby mama pozwoliła mi znim jechać na wakacje. No imama nie miała trochę wyjścia. Ojcu się spodobał, bo lubi historię, adrugą wojnę to już szczególnie, więc sobie pogadali itata powiedział, że to taki przyjemny, dobrze ułożony młody człowiek. Janek mi potem powiedział, że robił stójkę na dwunastnicy, żeby im się przypodobać, iże nigdy nie sądził, że jest do tego zdolny. Itylko dla mnie jest wstanie zrobić coś takiego.

	Mieszam kawę wzamyśleniu. Jakie to imponujące. Jakie przepiękne, jasne, porywające. To cudowne, że zdarza się spełniona miłość. Miłość wychodząca zdwóch stron idążąca ku sobie, miłość wszechogarniająca, rozpisana na ciąg czytelnych znaków, przewidywalna, czuła, pokorna, zwalczająca wszystkie przeszkody. Tak się cieszę, że zdarzyła się Poleczce. IJankowi. Są dla mnie tak ważnymi osobami itak dobrze im życzę. Są siebie godni, siebie warci iwarci, by wich życiu wydarzył się cud.

	Jakie to inne od mojej poplątanej sytuacji. Dlaczego nie potrafię pokochać Michała? Przecież zasługuje na to, przecież wiem, że zrobi dla mnie wszystko, tak jak Janek dla Poli, to tylko we mnie jest to coś, co nie pozwala oddać się, zawierzyć, rozluźnić choć na chwilę spięte serce. Może po tej całej katastrofie ono tylko tak potrafi funkcjonować — spięte, wiecznie gotowe do ucieczki, do uniku, by nikt go już nie dotknął, nie zranił, małe otorbione serce, chowające się przed światem. Chyba to mnie wżyciu czeka — muszę od nowa nauczyć się zaufać, pozwolić sobie na wiarę, na nadzieję. Na miłość. Tylko potrzeba na to czasu. Wiele czasu, owiele więcej. Potrzebny jest czas, by zmierzyć się zwłasnym sercem. Pozwolić mu jeszcze raz rozpocząć. Od nowa.

	*

	Dziś minął rok od śmierci moich rodziców.

	Przetoczył się przeze mnie rok. Rok, odkąd was nie ma. Tak, jakbym wsiadła wpociąg, który zabrał mnie wpodróż, gdy tymczasem wy zostaliście na peronie. To ja się oddalam, ale wrażenie jest takie, jakbym stała wmiejscu, aperon uciekał do tyłu. Między nami coraz dalsza droga, coraz dłuższy żal.

	Gdzie jesteście? Jak nazywa się wasza przestrzeń? Czym jest — odwróconym światem? Przystanią, do której się po prostu dociera? Niebem, pełnym puchatych obłoków ianiołów ze srebrnymi skrzydłami? Czarną dziurą, wywracającą świat na drugą stronę? Jak nazywa się ten nieznany świat?

	No bo jak mam się zwami umówić? Na jakim będziecie czekać rogu, za jaką ścianą? Co będzie, jeśli nie trafię? Czy już nigdy was nie zobaczę?

	Rozpoznam was po drgnieniu powietrza, jak drga przed burzą, poznam was po zapachu powstającym zziemi, nie wiadomo skąd, zrozumiem was, oglądając ruch obłoków iszybkich chmur, śledząc ich lot przez natężone niebo. Ale czy tylko mam wierzyć wprzeczucia? Czy dane mi będzie kiedyś zobaczyć was — takimi, jacy byliście? Zwody, zchłodu, zobłoków, zciszy rzeźbię wasz wizerunek, wasze ulotne twarze, wasze niezniszczalne dusze.

	Skąd przyjdziecie? Zmroku? Zpierwszych promieni słońca wogrodzie? Ze śpiewu ptaka, puszystości kota, kurzu unoszącego się nad ziemią? Może widzę wasz kod, ale nie mam skanera, by go odczytać, może otaczają mnie wasze fale, ale nie umiem ich odebrać, moje radia są niedoskonałe, moje oczy są ślepe, moje zmysły ubogie, kulawy węch, niepewny dotyk, tylko gęsia skórka iprzeczucia… Nie mam pewności inigdy nie będę jej miała.

	Czym jest istnienie ludzkie, osobowość, niepowtarzalność? Być może świadomość istnieje jako niezależny byt, niezależny od ciała imózgu. Być może mózg jest tylko jednym zodbiorników świadomości, istniejącej gdzieś poza ciałem, gdzieś wczarnych dziurach kosmosu. Wnaszej rzeczywistości odbiornikiem świadomości jest mózg, winnej jakiś inny odbiornik, lecz świadomość, byt, dusza jest niezmienna iwieczna.

	Czy otym mówił ksiądz Antoni? Czy otym ja mówię, gdy zwami rozmawiam? Czy otym mówi Bóg, gdy się do Niego modlimy? Może wszystkie informacje już dawno zostały nam przekazane, tylko nie potrafimy ich zrozumieć?

	Jak jest naprawdę?

	Nigdy się tego nie dowiem, dopóki tu jestem.

	Udało mi się przetrwać rok. To tak niewiele, to bezmiar czasu. Nigdy nie przypuszczałam, że go przeżyję. Trzysta sześćdziesiąt ileś tam dni inocy. Powódź lęku, bezkres rozpaczy, pustynia samotności. Nie ma was. Nigdy już was nie będzie. Nawet jeśli udało mi się wylizać, to ku czemu? Po co? By wnieoczekiwanych momentach otwierały się we mnie wszystkie rany, by zdać sobie sprawę zokaleczenia serca, by przeżywać wciąż od nowa iod nowa ten ból?

	Nic się nie zabliźniło, zniczym się nie pogodziłam.

	Stąpam przez mrok na oślep, wyciągam do was ręce.

	Między palcami wciąż pustka.

	Gdzie jesteście?

	Kochani.

	2

	Znów zupełnie zatrzymał mi się okres. Już raz tak miałam, zaraz po śmierci rodziców, pewnie stres okazał się zbyt duży. Wtedy nie miałam okresu przez parę miesięcy, gdy przerażona poszłam do pani ginekolog, przepisała mi jakieś pigułki, po których strasznie się czułam, więc metodą prób ibłędów dopasowywałyśmy je przez parę kolejnych miesięcy. Okres mi się ustatkował, przerwałam branie leków. Teraz znów to samo. To matma powoduje ten potworny stres inic nie pomaga uspokajanie się na siłę.

	Na każdą matematykę idę zżołądkiem zawiązanym wsupeł. Nie rozumiem ani słowa. Niech to szlag, dlaczego musiałam trafić na Potwora? Bo Potwór jest naprawdę przykry. Zastanawiam się, jak sklasyfikować jego wypowiedź: „Słuchaj, co za pierdoły mi tu opowiadasz?” do Ewy, która nie potrafiła wciągu paru chwil policzyć wpamięci delty ipierwiastków. Cholera ciężka, czy on sobie wyobraża, że my mamy wgłowie komputery czy jakieś tam inne maszyny cyfrowe? On chyba ma. Przeprowadza wszystkie wywody wtempie błyskawicznym, nie dając sekundy na namysł czy oddech, najczęściej pisząc końcowy wynik skomplikowanych operacji mózgowych, które mnie wnajlepszym układzie zajmują cztery minuty ipółtorej strony wzeszycie (o ile cokolwiek uprzednio uda mi się zrozumieć), ajemu góra trzy sekundy, ito na luzie. Niemożliwą jest rzeczą, by wszystkiego się wcześniej uczył na pamięć, chyba naprawdę ma mózg zgatunku ponaddźwiękowych pocisków ery nuklearnej. Wtakim razie co on tutaj robi? Wykłada szybko, właściwie bez żadnej intonacji, gdzieś sobie pod buty, zupełnie go nie interesuje, czy będzie słyszalny izrozu­miany. Wtym może się kryć lekceważenie lub zniecierpliwienie, lub irytacja. Może to być też absolutna pogarda. To przykre, że nie można nawiązać znim żadnego kontaktu. Boję się go. Myślę, że większość się boi. Może nawet nie tyle pały, bardziej komentarza, który wnajłagodniejszym wydaniu brzmi: „Czego nie kojarzysz? Przecież to trywialne. Siadaj”. No cóż, kojarzyć, to sobie kojarzę, choć może niekoniecznie to, co on by chciał. Tak naprawdę to teraz matmę kojarzę sobie ze strachem, bezradnością iabsolutną beznadzieją.

	Dziś na matematyce miał miejsce następujący dialog pomiędzy Dominiką aPotworem:

	Potwór:

	— Co ty tam wyprawiasz na tej tablicy?

	— Rozwiązuję — odparła zimno Dominika.

	— Co to znaczy rozwiązujesz? Źle rozwiązujesz. Ja ci powiem, jak to powinno być rozwiązane — podyktował jej kilka działań.

	— Teraz delta. Ile uciebie wynosi delta?

	— Siedemdziesiąt cztery.

	— A umnie osiemdziesiąt jeden.

	— Osiemdziesiąt jeden — przyznała Dominika.

	— No to teraz napisz tak. — Potwór podyktował jej działanie po znaku równości, zostawiając zprzodu puste miejsce.

	— Co tam teraz wpiszesz?

	Dominika zastanowiła się. Napisała działanie.

	— Tak. Ja byłem pewien, że tak napiszesz — zauważył Potwór zpogardliwą satysfakcją. — Źle. Czy ten znak „wartość bezwzględna” wogóle dla ciebie nie istnieje?

	— Istnieje, tylko pan mnie niepotrzebnie denerwuje. Jak się zdenerwuję, to nie potrafię myśleć.

	— W takim razie usiądź, jak jesteś taka mimoza — dokończył Potwór.

	Dominika odłożyła kredę odrobinę za mocno iusiadła, aPotwór oparł się oparapet, wyjrzał na boisko szkolne, stał tak bardzo długo, apotem powiedział cicho:

	— Boże, co ja tu robię?

	Nie lubiłam go nigdy, ale wtym momencie zrobiło mi się go nagle żal.

	— Niech ci nie będzie żal gada — mówi Michał znieprzejednaniem. — Bo gad ma to do siebie, że zkażdej, najgorszej sytuacji się jakoś wygramoli, aza twoje dobre serce, wpodzięce, jedynie ci przypie… no, żeby się rymowało. Masz to jak wbanku.

	Pewnie ma rację.

	Widzę, że pani Barska jest lekko przerażona. Wie doskonale, jak prezentuje się stan mojej matematycznej wiedzy, atu akurat sytuacja jest nie do negocjacji czy jakiegokolwiek porozumienia. Jest wojna. Ana wojnie są ofiary. Dotychczas jeszcze Potwór mnie omija. Nie wiem, jakim sposobem, ale jeszcze nie przeżywałam tej męki upokorzenia pod tablicą.

	Rozmawiałam zAgnieszką, która chyba jako jedyna cokolwiek zmatmy rozumie, czy by mi nie pomogła, Aga powiedziała, że OK, ale widzę, że jest tak samo przerażona jak reszta klasy. To znaczy oprócz Piotra, który nie musi się niczego obawiać, ioprócz Michała, który obawiać się nie zamierza. Michał jest hardy. Niełatwo go zastraszyć inie pozwala ludziom na to, by go upokarzali. Zazdroszczę mu tej pewności siebie. Jak się jej nabiera? Może trzeba się takim urodzić?

	W takim razie mnie nie wyszło. Boję się Potwora jak cholera. Przecież to nie może tak być, on nie może mnie tak wykańczać. Nic mnie nie cieszy, ani malarstwo, ani długo wyczekiwana wygoda wdomu, ani przejażdżki rowerowe, nic. Nawet to, że sprzedałam już dwa obrazy. Pierwsza była ta łąka, sprzedała się jeszcze wlipcu, potem wstawiłam do galerii ostatni już widok zKońca Świata ion poszedł wciągu kilku dni, ateraz mam wPromocji obraz, który namalowałam już wdomu, awłaściwie wPowsinie — szerokie pole ikręta, wąska dróżka pod wielkim niebem. Niebo było wtedy zjawiskowe, zogromnymi, wypiętrzonymi górami obłoków, zrozpalonym, prawie białym błękitem ijakimś ptakiem kołującym wysoko.

	Pomyślałam, że to doskonały moment na rozpoczęcie nauki malowania wplenerze, więc następnego dnia wyciągnęłam do Powsina Kubę, żeby zmierzył się zpejzażem, ito było naprawdę niesłychane doświadczenie. Pierwszy raz widziałam wtedy osobę, tak kompletnie nieznającą się na mieszaniu barw. Jedyne ćwiczenie, jakie mu zrobiłam, to uzyskanie maksymalnej liczby odcieni zielonego, bo miał tendencje do używaniu koloru prosto ztubki. Kuba męczył się straszliwie, mam wrażenie, że po prostu bał się eksperymentować. Kazałam mu mieszać każdą farbę zkażdą ipatrzeć, co ztego wyjdzie. Widok jego twarzy, gdy po zmieszaniu żółtego zczarnym uzyskał zgniłą zieleń, wart był wszystkiego. Teraz Kuba miesza już kolory bez problemu, anawet widzę, że jest na barwę czuły. To dobrze.

	Trzeba próbować, bez końca próbować itrzeba bardzo, bardzo uważnie obserwować. Wprzyrodzie jest właściwie wszystko. Każdy kolor, każdy odcień, walor, każda możliwa forma. Wystarczy być cierpliwym imalować to, co się naprawdę widzi, anie to, co się wie. Jak to mówił Renoir? Malarstwo jest jak gówno. To się czuje, nie tłumaczy.

	Pola dostała pierwsze zlecenie zwydawnictwa, robi ilustracje do książeczki zwierszykami dla dzieci. Michał też sprzedał ten pierwszy obraz. Jakoś nam wszystkim pomału zaczyna iść, może to się rozkręci?

	Nie mam złudzeń, że uda się żyć ze sztuki czystej. To może kilku gościom się udaje inie wiem, co do tego jest niezbędne. Determinacja? Układy? Sprzedanie duszy? Bo nie talent inie praca, na pewno. Michał też jest tego świadomy, myśli ografice, wdodatku komputerowej. Chce wprzyszłości projektować okładki płyt iksiążek, kusi go też komiks ikomputerowa animacja filmowa. Ja wciąż myślę oarchitekturze wnętrz. APola? Pola myśli oJanku. Choć tak naprawdę wiem, że marzy oilustracji, to jej żywioł. Pewnie też pójdzie na grafikę, ale warsztatową, amoże na malarstwo? Choć po malarstwie to człowiek zostaje… praktycznie zniczym. Tak, jak to ujęła Aśka: ico będę ztego miała? Gówno po kotku. No, tak. Gówno po kotku jest najbardziej prawdopodobne.

	Myślę, że też chciałabym spróbować ilustracji książkowej, Pola obiecała, że jak już będzie po pierwszym zleceniu, to postara się mnie tam wkręcić, bo na razie jej zdanie nie jest jeszcze żadną rekomendacją. Ja nawet mam pomysł na książeczkę, zwłasnymi wierszykami iilustracjami, chyba po prostu zacznę ją robić. Będę mogła już coś pokazać, mieć jakąś swoją propozycję. Ajak nie wyjdzie, to schowam do szuflady icześć. Mam dużo szuflad.

	Kiedyś to wypali. Kiedyś, nawet gdy przez długi czas będzie się wydawało, że te starania nie przynoszą żadnych efektów, że to strata czasu ienergii, że niepotrzebnie się szarpię — kiedyś raptem okaże się, że to była najlepsza inwestycja, najskuteczniejszy pomysł, wykorzystana szansa. Tak będzie. Tak musi być. Oile tylko uda mi się zdać kiedykolwiek maturę.

	Czym właściwie kierował się dyrektor, zatrudniając tego faceta? Przecież reprezentuje on poziom akademicki, zupełnie dla nas nieosiągalny ido niczego niepotrzebny. Sam chyba otym wie, bo kiedyś wyprowadzał jakiś dowód na tablicy, pisał, pisał, wpewnym momencie wypisała mu się kreda, przyjrzał się temu, co napisał, machnął ręką, powiedział „i tak tego nie zrozumiecie”, iwszystko wytarł. To prawda. Nikt znas nie chce iść na polibudę. Na kokardkę nam to? Na jaką cholerę ten stres? Nie wierzę inigdy nie wierzyłam, że matematyka jest potrzebna do odpowiedniego ćwiczenia mózgu. Nie. Nie jest potrzebna. Nie uskarżam się na swój mózg, anigdy nie zauważyłam, żeby jakoś poprawiło jego działanie rozwiązanie iluś tam zadań. Wiem, że nie poprawia. Jedni po prostu mają takie mózgi, ainni inne. To dobrze, że nie wszyscy jesteśmy jednakowi.

	*

	Chwila przed matmą zawsze jest dość przerażająca, ale dziś jest inaczej. Igor iPatryk mają ubawione miny, stoją tuż koło drzwi pracowni matematycznej, Aśka razem znimi ijeszcze Majka, iKarolina. Słychać chichoty istłumione szepty.

	— Co jest? — pytam cicho Aśki.

	— Patryk zapchał dziurkę od klucza — mówi tak samo cicho, dygoczącym ze śmiechu głosem.

	— No, to dość prosty żart — wzdycha Michał. — Rodem zpodstawówki.

	— Ale on ją zapchał żywicą epoksydową. Nie ma siły, żeby otworzyć drzwi, bo już zdążyła stwardnieć na mur — chichocze Majka.

	Michał zerka na mnie zraptem obudzonym humorem. Znam tę iskrę wjego oku. Tę samą łatkę rozbawienia miewa woczach Bemolka. Żart jest złośliwy, wpełni godny Potwora. Czekamy na niego zprawdziwym zaciekawieniem.

	— Zobacz, czy idzie — mówi Igor, nie wiadomo do kogo.

	— Idzie. — Słyszymy za plecami.

	To Potwór. Podszedł tak cicho, że nikt go nie usłyszał. Za to on usłyszał nas. Cholera, przerąbane.

	Niczego nieświadomy Potwór ujmuje klamkę ipróbuje wsadzić klucz do zamka. Skutek jest wiadomy. Stoimy wokół, nie odrywając od niego wzroku. Co zrobi? Będzie się szarpał? Wyważał drzwi? Pójdzie po dyrektora? Woźnego? Zwolni nas zlekcji?

	Potwór odstępuje od drzwi iprzez moment obrzuca nas spojrzeniem. Nawet jeśli miał jakieś wątpliwości, to teraz się ich pozbył. Wiadomo, że to nasza sprawka.

	— Przynieś krzesło — mówi spokojnie Potwór do Patryka. — Wszystko jedno skąd, zwolnej pracowni.

	Patryk bez słowa znika wpracowni polskiego iza chwilę pojawia się zkrzesłem. Potwór patrzy na nas wzamyśleniu.

	— Właściwie, to kto powiedział — mówi gdzieś wprzestrzeń — że do pracowni trzeba wchodzić drzwiami? Proszę za mną.

	Zupełnie oszołomieni ruszamy za nim korytarzem. Potwór prowadzi nas koło sali gimnastycznej, otwiera drzwi na boisko, wychodzi, amy za nim. Podchodzimy do okna zamkniętej zdrugiej strony pracowni matematycznej. Ztej strony okno jest otwarte. Spoglądamy po sobie.

	— Postaw tu krzesełko — mówi Potwór, zpodejrzanie niewinnym wyrazem twarzy.

	Patryk posłusznie ustawia krzesło pod otwartym oknem.

	— Przecież nie mógłbym hamować waszej potrzeby wiedzy — rzuca beznamiętnie Potwór.

	— Dla nas stokroć ważniejsza jest potrzeba piękna, panie profesorze — mówi odważnie Aśka, patrząc mu prosto woczy.

	Zamieram. Co teraz będzie? Potwór pożre ją żywcem?

	Potwór patrzy na Aśkę znieodgadnionym wyrazem twarzy.

	— Co prawda to krzesełko to nie Chippendale, ani nawet nie Thonet — mówi bez namysłu — ale może zaspokoi twoją potrzebę piękna. Proszę bardzo. — Wskazuje Aśce krzesło.

	— I co? Mam tu usiąść? — pyta Aśka ogłupiała.

	— Przeciwnie — mówi Potwór, otwierając szerzej okno.

	Raptem wszyscy orientujemy się, oco mu chodzi. No tak, kto powiedział, że do klasy trzeba wchodzić drzwiami? Po krzesełku, należy pokonać parapet, po chwili wszyscy jesteśmy już wśrodku.

	Wbrew naszym strasznym przypuszczeniom, ta godzina przebiega zupełnie normalnie. Potwór nie urządza żadnego pogromu, wogóle nie pyta, po prostu prowadzi lekcję. Po dzwonku po kolei wychodzimy przez okno, Potwór ostatni. Bez słowa komentarza, bez skrawka gniewu.

	— Nie ma co, pokazał klasę — mówi zniechętnym uznaniem Michał.

	— I tak go nienawidzę — syczę nieprzejednana, aMichał rzuca mi szybkie, jakby sprawdzające spojrzenie.

	*

	Pan Wojtek Jasiński pisze ze Stanów:

	Aniu, nie masz nawet pojęcia, jaki dumny jestem zCiebie. Że zaliczyłaś ten trudny rok, dałaś sobie radę, że pracujesz, że sprzedajesz obrazy. Wiem, jak dumny byłby też Twój tata, jaki jest dumny. Imama. Wiem, że kibicują Ci, że Cię wspierają, zawsze będą to robić, zawsze będą przy Tobie.

	To, że dostałaś zaproszenie zgalerii, utwierdza mnie tylko wprzeświadczeniu oTwoim wielkim talencie, otym, że czeka Cię piękna, artystyczna droga. Mając osiemnaście lat, sprzedajesz obrazy wPromocji? Przecież to wielki sukces, tam bardzo trudno się dostać! Gratuluję. Jeśli masz, to prześlij mi zdjęcia swoich obrazów, chciałbym widzieć, nad czym pracujesz. Może pomyślimy ojakiejś wystawie za Oceanem?

	Martwi mnie jedynie to, co piszesz oproblemach zmatematykiem. Czy to naprawdę tak wymagający, gburowaty człowiek? Anie dałoby się jakoś na niego wpłynąć? Może potrzebne Ci dodatkowe lekcje? Napisz, chętnie je sfinansuję, to naprawdę nie problem, bo wiem, że borykasz się teraz ze spłatą długów. Jeszcze raz ponawiam moją propozycję pożyczki, mimo że pierwszą odrzuciłaś. Aniu, jestem zamożnym człowiekiem, nie mam żony, adzieci są dorosłe iod dawna samodzielne, na kogo mam wydawać pieniądze, jeśli nie na córkę starego przyjaciela? To samo zrobiłby Twój tata dla moich dzieci, jestem tego pewien. Przemyśl moją propozycję.

	Może otym matematyku porozmawiasz ze swoją wychowawczynią albo zdyrektorem? Tak mi przykro, że ztej odległości nie mogę służyć Ci jakąś realniejszą pomocą.

	Pytasz, co umnie?

	New York is cold, but Ilike where I’m living2…

	Ja też lubię Cohena.

	*

	— Nie wiem, Aniu, co tu można poradzić — mówi pani Barska zmartwiona. — Pani Biegańska ma przecież etat, ato tak trudno znaleźć kogoś na zastępstwo. Wiem, że pan dyrektor podpisał umowę zpanem Jeżem tylko na ten rok.

	— No tak, kluczowy dla mnie — wzdycham.

	Wcale nie przyjechałam się użalać, przyjechałam, żeby przywieźć pani Barskiej jabłka zmojego ogrodu. To się zaczęło jeszcze wlecie — ten wstrząsający wysyp, nie do opanowania. Dziewięć jabłoni równocześnie lub prawie równocześnie. Najpierw dwie papierówki, apotem wszystkie razem — te inne drzewa, co to nawet nie znam ich odmian. Babcia Klementyna mówi, że na pewno tam są antonówki, kosztele irenety, wszystkie stare, już prawie zanikające odmiany. Aha, imalinówki. Nie jestem wstanie tego przerobić. Babcia dała mi przepis na mus jabłkowy, taki do słoika, apotem będzie jak znalazł na szarlotkę, więc robię te musy, ale to dość niewdzięczne zajęcie. Na jeden litrowy słoik musu wchodzi wiadro jabłek. Wszystko trzeba obrać iwydłubać gniazda nasienne. Ręce mam całe wpęcherzach iodciskach, poza tym pokaleczone. Zastanawiam się, ile szarlotek uda mi się zjeść wnadchodzącym roku. Przecież to czyste wariactwo. Wpycham jabłka komu się da. Wszyscy sąsiedzi mają taką samą klęskę urodzaju, więc staram się uszczęśliwiać jabłkami ludzi ze szkoły. Patrzą na mnie dziwnie. No, co ja poradzę, nigdy nie chciałam być rolnikiem. Ani sadownikiem. Udziadków wKielanach sad dzierżawił Żyd. To były dobre, przedwojenne czasy. Kto ma mi dzierżawić ten sad teraz? Chciałam nastawić wino jabłkowe, ale Kuba nie poleca. Mówi, że trzeba się na tym trochę znać, będzie mi bulgotać po wszystkich pokojach, apotem itak wyjdzie zajzajer. Szkoda, że nie robi się nalewki na jabłkach. Zaraz, acalvados? Nie, nie. Zapędziłam się. To nie dla mnie. Ja już nie mam co prawda „zero alkoholu”, ale dopuszczalne porcje też są minimalne. No dobra, szarlotek nie zjem, calvadosu nie wypiję, co do cholery mam zrobić ztymi jabłkami?

	U pani Barskiej jest Sebastian, więc jemu też daję torbę. Pani Barskiej drugą.

	— Ty, bardzo dobre te jabłka — mówi Sebastian, wgryzając się natychmiast wwyjątkowo duży okaz. — Pycha.

	Nie wiem, czy pycha. Ja już nie mogę patrzeć. Trzącha mnie na sam widok jabłka.

	Pani Barska jest ucieszona, mówi, że sobie zrobi dżemy. Proszę bardzo. Ztej torby wyjdzie jej jeden słoik. Muszę jej przywieźć więcej.

	Cieszę się, że spotkałam Sebastiana, nie widziałam go całe wakacje. Jest opalony istrasznie się wyciągnął przez lato, teraz jest tak wysoki jak Janek.

	— Janek zwariował — mówi, przewracając oczami. — Ta Pola jest nawet fajna ibardzo ładna, no superlaska… — Odwraca się kontrolnie, patrząc, czy babcia nie słyszy. Pani Barska nie przepada za takimi określeniami. — Starym się podoba — mówi Sebastian. — Babcia też ją lubi.

	— Wiem — mówię.

	Pola jest dziewczyną na poziomie, apoza tym tak miłą, że trudno jej nie lubić.

	— A Janek powiedział, że poczeka, aż Pola skończy szkołę, izaraz się znią ożeni.

	— Co ty? — pytam zaskoczona. — Aoświadczył jej się?

	— Jeszcze się nie oświadczył — mówi Sebastian, wzdychając — no bo przecież chyba by mi powiedział, nie?

	— A wogóle mówi ci coś oPoli?

	— Tak, mówi. Najczęściej, żebym spadał inie przeszkadzał… — fuka nosem.

	Widzę, że mu trochę przykro. Najpierw Janek znim nie rozmawiał, bo był nieszczęśliwy zpowodu zdrady ojca, ateraz nie rozmawia, bo jest szczęśliwy izakochany… Trudna rola takiego młodszego brata. Nic, tylko spadać…

	— A ten wasz matematyk to naprawdę taki Potwór? — pyta Sebastian. — Słyszałem, jak Pola mówiła Jankowi… ijeszcze mówiła, że wdodatku po zbóju przystojny, to prawda?

	— Tak, jeśli lubisz esesmanów — mówię ponuro.

	Naprawdę Potwór tak wygląda. Typowy nordyk, wysoki, jasnowłosy, oniebieskich oczach imocnej szczęce. Tylko mu psa brakuje. Takiego owczarka alzackiego na krótkiej smyczy…

	— Ale jaja — chichocze Sebastian.

	— No, nie wiem, czy jaja — mówi pani Barska, wchodząc do pokoju zherbatą iciastem. — Dla Ani nie bardzo.

	— Boisz się go? — pyta Sebastian.

	Patrzę na niego. Co mam mu powiedzieć? Nie wiem, czy kiedykolwiek przeżywał taki lęk, taką niechęć, taki zdecydowany wewnętrzny sprzeciw wstosunku do drugiego człowieka. Oby nie.

	— A ty się czegoś boisz? — pytam.

	— Węży.

	— No to ja boję się go bardziej niż największego węża świata.

	— O rany — stęka Sebastian.

	No. Orany.

	— Porozmawiam zpanem dyrektorem na temat pana Jeża — mówi pani Barska. — Ale oczywiście nie mogę niczego obiecać…

	Tak, wiem. Prawdopodobnie nie odniesie to żadnego skutku, przecież dyrektor nie zmieni swojej decyzji… Jesteśmy na Potwora skazani itaka jest smutna prawda.

	Tak mi przykro, że pani Barska ciągle ma przeze mnie jakieś kłopoty. Rozmowa zdyrektorem nie może być miłą rzeczą, bo ion… nie jest miły. To apodyktyczny człowiek, może iświetny pedagog, lecz na pewno nie jest serdeczny. Ale widzę, że pani Barska jest zdecydowana wziąć to na klatę… zmojego powodu.

	Nie, nie powinnam. Źle robię, że otym wszystkim opowiadam, niepotrzebnie dodaję jej zmartwień. To moje zmartwienie, nie jej. Postanawiam, że nic jej nie powiem opropozycji pana Wojtka, bo na pewno ją odrzuci, ale zda sobie sprawę ztego, że potrzebne mi korepetycje. Akto ma niby za nie płacić? Ja nie dam już rady. Apani Barska na pewno nie. O, co to, to nie. Sama muszę sobie jakoś poradzić.

	*

	Wczoraj po raz pierwszy dostrzegłam wPotworze jakieś ludzkie cechy. Wczasie lekcji chodził iwykładał, dość smętna sytuacja jak dla mnie, bo wyjąwszy treść przekazu, trudno mi nawet Potwora pojąć pod względem czysto akustycznym — naprawdę mówi cicho isobie pod nogi — wkażdym razie wykładał, ale mało kto go słuchał, ajeśli słuchał, to nie bardzo rozumiał. Raptem Potwór zadał pytanie, właściwie czysto retoryczne, bo nie spodziewał się od nikogo żadnej odpowiedzi. Wtedy Michał, który (jak mi się potem przyznał) wyjątkowo starał się nadążyć za tokiem jego myślenia, odruchowo odpowiedział, ito wdodatku dobrze.

	W Potwora jakby piorun strzelił.

	Odwrócił się gwałtownie, bo tego to się zupełnie nie spodziewał, ipo raz pierwszy wjego twarzy pojawiło się jakieś połączenie zaskoczenia zniedowierzaniem iczymś, co wyglądało na błysk porozumienia.

	— Michał Krassowski! No coś podobnego, będziemy to musieli naprawdę uczcić. Co wolisz: teraz szóstkę czy zwolnienie znajbliższego sprawdzianu?

	— O, zwolnienie ze sprawdzianu, niewątpliwie.

	— OK, masz to załatwione. Proszę, proszę, ajuż zwątpiłem, że uda mi się dożyć takiej chwili…

	Chyba od tego momentu coś się zmieniło wmoim stosunku do Potwora. Wdalszym ciągu bałam się go śmiertelnie, bo też miałam wszelkie powody, żeby się bać, ale zrozumiałam, że określanie go jedynie mianem esesmana, bufona igbura jest powierzchowne, że ten facet to nie jakiś tam podrzędny nauczycielek, biedny nieszczęśnik załatwiający swe prywatne kompleksy na naszych głowach, ani też cham próbujący zgnoić wszystkich dla swojego kaprysu.

	W tym Potworze ujawniał się ciąg zaskoczeń, ato, co brałam początkowo za nieprzyjemne luzactwo, było chyba umiejętnością odpuszczania pewnych spraw, może trochę nonszalancką, ale niekoniecznie ozłych intencjach.

	*

	— No ico teraz myślisz onaszym słynnym matematyku? — pytam Michała.

	Nastąpiło wreszcie owo nieuniknione sam na sam, pierwsze po jego powrocie zAfryki. Stąpamy wokół siebie, jak niedźwiedzie na rozgrzanej blasze — uważnie, sprawdzając każdy krok. Przynajmniej ja tak to odczuwam. Michał jest zamyślony ibez humoru.

	— Staram się nic nie myśleć — mówi, rozstawiając grill umnie wogrodzie.

	To on wpadł na pomysł grilla, chyba wyczuł, że dłużej tej rozmowy nie da się odkładać.

	— Dlaczego? — pytam.

	— Bo będę musiał uznać, że facet…

	— Co, jest wporządku?

	— Jest… niestandardowy — mówi wymijająco Michał.

	To unik.

	Co on tak naprawdę myśli oPotworze?

	Doprawiam wkuchni sałatę, zostawiając Michałowi rozpalenie grilla. Mamy kiełbaskę, kaszankę ipiersi kurczaka. Nie wiem, czy uda nam się to wszystko zjeść. Stół wyniesiony jest na taras, ciągle jeszcze kwitną hosty inasturcje. Zadyma chodzi koło Michała, ocierając mu się onogi. Jak mogłoby być pięknie, gdyby nie ta rozmowa.

	— Znów jesteś smutna — mówi Michał, patrząc na mnie uważnie. Intensywnie zielone spojrzenie wtak opalonej, że aż czarnej twarzy.

	— Ty też.

	Tak, on też. Zbieram się na odwagę.

	— Wiesz, chyba musimy porozmawiać…

	Michał patrzy na mnie cały czas, ateraz uśmiecha się leciutko.

	— Nie. Nie musimy — mówi cicho. — Aniu, przecież ja nie jestem głupi. Ja wiem. Nic nie musisz mówić.

	Jakbym nagle przeszła przez falę ognia. Gorąco, lodowato. Podnoszę oczy na Michała. Michał podchodzi, bierze mnie za ręce.

	— Nic się nie zmieniło — mówi cicho. — Widzę to. Nic się wtobie nie zmieniło. Ale wiesz… ja muszę próbować.

	Patrzę na niego pytająco. Serce strasznie mi się tłucze.

	— To do faceta należy pierwszy krok. Więc będę te kroki robił, tak długo… aż mi wreszcie odpowiesz. Muszę… rozumiesz to, prawda? Ale jeśli nie chcesz, nie musisz wżaden sposób reagować. To też wiesz. Więc dlaczego się mnie boisz?

	— Michał… nie boję się — mówię przerywanym głosem. — To nie strach. To — żal.

	— Nie chcę twojego żalu.

	— Żal, że nie potrafię cię kochać.

	— A chciałabyś?

	— Nie — mówię, po bardzo długiej chwili.

	Jakbym go uderzyła prosto wserce. Ostrym narzędziem, na wylot. Michał odwraca się, kładzie na kratce grilla kiełbaskę ikaszankę. Wciąż nie patrzy na mnie.

	— Przecież ja wiem, że mnie nie kochasz. Nie czuj się ztym źle. Po prostu będę na ciebie czekał. To mi chyba wolno, jak myślisz?

	Nic nie odpowiadam. Co mogę mu odpowiedzieć?

	— Wiedz otym, że zawsze będę cię kochał — mówi Michał, patrząc na mnie jawnie iprosto. — Wbrew wszystkiemu, zawsze będę cię kochał. Będę na ciebie czekał. Będę ci wierny. No ito tyle. Tyle ci chciałem powiedzieć.

	Wciąż ta fala ognia wsercu. Wciąż ten palący wstyd. Nie zasługuję na taką miłość.

	— Naturalnie będę chodził zróżnymi dziewczynami do łóżka, bo bym zwariował — mówi znów Michał, ale już innym, lekko łobuzerskim tonem.

	— Vide małorolna wersja romantyczna — dodaję, starając się wyjść ztego stanu pożogi, trawiącego mi klatkę piersiową.

	— Jak małorolna….? — pyta zdumiony Michał. — A, ta. Daj spokój, dziewczyna mnie omało nie wykończyła.

	— Dlaczego?

	— Ona nie była ze wsi, tylko ze Śląska. Spędzała ukogoś wakacje.

	— A co to ma do rzeczy?

	— No wiesz, wkluczowym momencie, wsamym że tak powiem sercu akcji, wykrzyknęła: „Pierunie, azważaj se, co byś nie zostoł!”.

	— Rany boskie! Ico?

	— Nie zostołem — kończy Michał zniewzruszoną powagą. — Ale mało brakowało, bo mi puściły wszystkie hamulce ze śmiechu… Więc może nie ten model, ale będę miał panienki, takie ot — na jeden raz. Natomiast od każdej panienki, zawsze, wkażdej sytuacji — gdy powiesz do mnie: „Chodź” — pójdę. Zawsze pójdę do ciebie. Nie myśl otym więcej. Mój żal, mój ból, moja miłość. Nie chciałbym innej.
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	Już od rana czuję, że jest dość nieszczególnie, zdaje się, że właśnie próbuje mi ruszyć okres. Zjednej strony lepiej późno niż wcale, zdrugiej — no cóż, gdy ostatnio dostałam okres po dwumiesięcznej przerwie, przebiegło to dosyć dramatycznie.

	Tym razem dramatyzm sytuacji osiąga rzeczywiście niezłe wymiary. Historię udaje mi się przesiedzieć, choć pod koniec jest naprawdę niedobrze. Ból obejmuje mnie od pasa wdół — mocna obręcz bólu, opierająca się ztyłu okrzyż, zprzodu spływająca skurczami do podbrzusza. Oddycham półotwartymi ustami, jakoś wydaje mi się, że wten sposób będzie łatwiej przetrzymać. Prędzej przeminie. Ale to nieprawda. Nigdy jeszcze nie udało mi się tak po prostu przetrzymać. Nigdy nie znalazłam żadnych reguł rządzących tym wszystkim. Araczej są jedyne reguły — te, które dyktuje ból. Oniech to cholera, chyba nie wstanę…

	— Co ci? — pyta cicho Poleczka.

	Za siedem minut dzwonek. Chyba dotrwam…

	— Okres — mówię bezgłośnie, na wydechu.

	— Boli cię?

	Kiwam głową. Ręce mam zaciśnięte zcałej siły na krawędzi stołu. Pewnie, że mnie boli.

	— Bardzo?

	…A jak jej się wydaje? Że sobie robię jaja? Nie mogę złapać oddechu, awłaściwie nie mogę zrobić na tyle dużej przerwy między oddechami, żeby zmieściło się wniej jakieś zdanie. Wmiarę wyartykułowane. O, niech to szlag…

	— Jak cholera… — udaje mi się wreszcie powiedzieć, dosłownie na chwilę przed dzwonkiem.

	— A jest dziś lekarka? — pyta Poleczka, ładując wpośpiechu swoje rzeczy do plecaka. — Poczekaj, pomogę ci.

	Pakuje też moje rzeczy, ja niespecjalnie nadaję się do czegokolwiek. Nie wiem, czy uda mi się wogóle wstać…

	— Chodź — mówi Poleczka, próbując wywlec mnie zławki. Trochę nam kiepsko idzie. Wuszach zaczyna mi dzwonić, aręce mam lodowate izupełnie mokre. Poleczka bierze nasze dwa plecaki, ja jestem już wwyjątkowo korzystnej pozycji, stoję mianowicie na nogach. Co prawda od pasa wgórę jestem zgięta niemalże pod kątem prostym, awoddechu zaczynają mi się pojawiać jakieś pogwizdy, ale wleczona przez Poleczkę pod ramię wydobywam się zklasy na korytarz.

	Gabinet lekarski znajduje się dokładnie po drugiej stronie dużej auli, która wtej chwili osiąga dla mnie niemalże rozmiary pasa startowego na lotnisku. Boże, jak ja przebrnę tę odległość? Wporywach dwadzieścia metrów… Albo lepiej… To znaczy gorzej. Cholera, akurat przed matmą. Co matma… ma właściwie do tego? Nie dojdę. Położę się tu. Poleczka mnie ciągnie. Nie mogę się wyprostować. Po każdym kroku. Przystaję. Iwreszcie. Zamykam oczy. Wirówka. Nie wiem, co się dzieje. Nie wiem, gdzie jestem.

	Ciemność iczerwień. Przed zamkniętymi oczami.

	Czerwone koła.

	Ciemność.

	Leżę na czymś, jest okropnie jasno. Za jasno. Bolą mnie oczy. Boli mnie brzuch. Krzyż. Wszystko mnie boli. Gardło mam zupełnie suche. Boli. Izimno. Ale kurewsko zimno. Jasno izimno. Gdzie ja? jestem… Gdzie? Koło mnie szelest.

	— Ania. Słyszysz mnie?

	Otwieram powolutku oczy. Dwie plamy — jasna iciemna. Wyostrzają im się krawędzie. Biały fartuch, twarz. Aha, już wiem.

	— Zaraz podam ci środki przeciwbólowe. To bóle menstruacyjne, tak?

	Kiwam głową. Pani doktor szpera wpośpiechu woszklonej szafce zpodręcznymi lekarstwami. Szybko. Proszę… Próbuję podkurczyć nogi iodwrócić się na bok, ale nie mogę. Leżę. Martwym bykiem. Jak chleb za sześć. Pani doktor odwraca się ipodaje mi dwie białe pigułki. Ikubek. Zęby mi podzwaniają okrawędź. Jeszcze coś mi daje. Termofor. Gorący. Na brzuch. Trzymam go obiema rękami. Chyba trochę kurczowo. Żeby mi nie spadł. Zsunął się… nie zsunął się. Chyba ulga. Jeszcze nie wiem. Och, mijaj, prędzej. Mijaj. Ty bydlaku. Ty zbydlaczony bydlaku. Wygram ztobą.

	Króciutkie chwile ulgi ikolejne kleszcze bólu. Ale słabsze. Krótsze. Czekam, kiedy już nie powróci. Czekam na tę chwilę. Na jej piękno. Wymarzone piękno. Gdy wreszcie ból zamiera. Nie usypia. Tylko zamiera. Na to ciepło. Na sen.

	Lepiej. Mogę nabrać powietrza. Bez bólu. Mogę zgiąć nogi. Icieplej. Nie mijaj, chwilo. Mija jednak. Ale powracający ból jest już słabszy. Ikrótszy. Spodnie mam rozpięte, termofor leży na brzuchu, grzeje przez warstwę cienkiej koszulki. Co za błogosławieństwo. Tylko wspomnienie tego ciemnego wiru wgłowie… to wspomnienie mnie przeraża. Co się wtedy właściwie stało?

	— Co mi się stało? — pytam szeptem.

	— Zemdlałaś na korytarzu. Pan od matematyki cię tu przyniósł.

	Potwór. Potwór mnie przyniósł. Nie, to niemożliwe.

	— Powiedział, że cię odwiezie do domu, aja mam zamiar go poprosić, żeby przez jakiś czas uciebie został, bo nie wiadomo, czy te bóle się nie powtórzą.

	Robi mi się słabo, ajednocześnie prawie mnie unosi na kozetce.

	— Co to znaczy „został”? — pytam wabsolutnej panice. — Przez jaki czas?

	— O, nie przerażaj się, godzinę, dwie najwyżej.

	Termofor spada mi na podłogę.

	— Nie, pani doktor, błagam panią, nie! Ja się go strasznie boję! Ja nawet nie będę wiedziała, oczym znim rozmawiać. Błagam, nie…

	— Ależ zrozum, dziecko…

	— Błagam panią!

	Przez jej twarz przemyka leciutki cień uśmiechu. Ulotny, ale nie wydawało mi się. Układa na mnie znów termofor.

	— Aż tak się go boisz? Ale może on nie jest taki straszny?

	— JEST straszny.

	— Był okropnie zdenerwowany, gdy cię tu przyniósł. Wiesz, myślę, że nie przejmowałby się tak, gdyby był taki straszny, jak mówisz… Przyznaję, jest bardzo stanowczy, pewnie bardzo wymagający, ale spróbuj wnim znaleźć jakieś cechy ludzkie.

	Co właściwie mam do gadania? Sprawa została już ustalona, muszę się zgodzić na takie rozwiązanie.

	— Spróbuję — jęczę ponuro. — Widzę, że nie ma wyjścia.

	W tym momencie wybucha dźwięk dzwonka. Wciszę korytarza pomaleńku wsącza się gwar, gwar narasta whałas inagle wsamym środku tego hałasu, wyniesione na plan pierwszy, dociera do mnie energiczne pukanie do drzwi. Boże, spraw, żeby to nie był on… To jest on.

	— Proszę, może pan wejść — mówi pani doktor.

	Ona też wiedziała. Skąd poznała natychmiast, że to właśnie Potwór? Po kategorycznym ruchu ręki pukającej do drzwi? Po energii? Po niezawodności?

	Potwór staje wprogu. Wcale nie jest zdenerwowany, ma twarz niewzruszenie spokojną, kieruje na mnie spojrzenie uważne, ale pozbawione ciekawości. Wpierwszym odruchu — nie wiem? strachu, zażenowania, niepokoju — próbuję unieść się na łokciu, ale po prostu nie daję rady. Jeszcze nie mogę się podnieść. Ból skacze mi twardymi łapami na brzuch, od drugiej strony, od strony głowy, prochy płyną przez ciało wąskim, pulsującym strumyczkiem odrętwienia. Wiem, że gdy dojdą do brzucha, ból ucichnie. Ale jeszcze nie teraz.

	Nienawidzę się za to, że Potwór ogląda mnie wtakim stanie. Nie dość, że wstyd, to jeszcze zapamięta mnie sobie na całe życie. Jego też nienawidzę. Za to, że się tu wpakował, że już wszystko zarządził — za jego impet, władczość iprecyzyjną organizację. Nie chcę znim przebywać, nie chcę mu nic zawdzięczać, nie lubię go iboję się. Cholernie się go boję. Mam wrażenie, że umiem rozmawiać zludźmi — znim nie wyobrażam sobie jakiejkolwiek rozmowy. Jest dla mnie obcym, odpychającym Potworem. Nie chcę mieć znim nic wspólnego. Wpołowie gestu podnoszenia opadam znów na kozetkę, wściekła iupokorzona.

	— Pomalutku — mówi nagle Potwór.

	Zamiera we mnie wszystko. Lęk, obawa, niechęć, wszystko wstrzymuje się nieruchomo. Powiedział to . Po prostu po ludzku. Bez zwykłej arogancji, bez rezerwy, chłodu, pogardliwości, powiedział to normalnie, ciepło iuspokajająco.

	Podnoszę oczy. Wkącikach jego ust pojawia się coś, jak dalekie drgnienie uśmiechu. Wdalszym ciągu jest to twarz chłodna, ale przez moment objął ją ten ulotny błysk porozumienia.

	— Nigdzie się nie spieszymy — mówi znów Potwór ita liczba mnoga wjego ustach jest miła, atakże zupełnie naturalna. — Ja już jestem teraz wolny iczekam na ciebie wszatni. Jak będziesz mogła przyjść, to przyjdź, odwiozę cię do domu.

	Leciutko kiwam głową. Widzę, że za sekundę odwróci się iodejdzie, inagle coś we mnie, bez żadnego porozumienia zumysłem, decyduje. To coś jest tak silne, że na moment udaje mu się pokonać ból, podciągam się na łokciu imówię bez namysłu:

	— To pan mnie tu przyniósł, prawda?… Dziękuję.

	Wyciągam wjego stronę wolną rękę. Akurat jest to prawa ręka. Nie wiem, jak odważyłam się coś podobnego zrobić… Ale największym zaskoczeniem jest widok twarzy Potwora. Wygląda jak … dzikie zwierzę, do którego ktoś bez wahania podszedł ipogłaskał je za uchem… Nieprawdopodobne zdziwienie, zaskoczenie cudzą śmiałością, ajednocześnie kompletny brak urazy, raczej coś jak daleka, daleka siostra przyjemności. Wszystko to trwa dosłownie chwilę, wnastępnej chwili Potwór wyciąga ramię iujmuje na moment moją rękę. Wgłowie mam panikę iprzerażającą chęć odwrotu, ale odwrotu nie ma, już się to stało. Dłoń Potwora jest ciepła, duża isilna — moja jest gorąca izupełnie mokra — gorąca od ciepła termoforu, mokra zbólu izdenerwowania. Wycofuję ją zzażenowaniem. To nic przyjemnego, dotknięcie takiej mokrej łapy… dobrze chociaż, że nie jest zimna… zimna żaba.

	Potwór wychodzi zgabinetu, zagarnięty białym ramieniem pani doktor. Drzwi są przymknięte, rozmawiają cicho na korytarzu. Opadam na kozetkę zupełnie bez życia. Prochy dopłynęły wgórne partie brzucha, odrętwienie miękkim ruchem zagarnia klatkę piersiową, przy wlocie do żołądka czuję delikatne mróweczki, które nie są pieczeniem, tylko igiełkami uspokojenia. Jeszcze troszkę… Zaraz się wszystko skończy.

	Pani doktor wraca do gabinetu. Wydaje się trochę rozbawiona, nie wiem, czy to możliwe, żeby bawiła ją rozmowa zPotworem…

	— Jak się czujesz, Aniu? — pyta.

	— Lepiej, pani doktor — mówię, wdalszym ciągu wpozycji horyzontalnej. — Zaraz przejdzie. Czy naprawdę jest niezbędne, żeby Po…, żeby pan Jeż odwoził mnie do domu?

	— Myślę, że to nieuniknione… Aco to było to „po”, po którym się zatrzymałaś?

	— Potwór — mówię odruchowo iczuję, jak zalewa mnie fala czerwieni.

	— Ach, Potwór — mówi pani doktor, próbując bezskutecznie powstrzymać uśmiech. — Więc taki ma pseudonim wśród uczniów?

	— Ksywkę — koryguję iteż się lekko uśmiecham. — Właśnie taką. Mam nadzieję, że mu pani otym nie powie?

	— A nie, co to, to nie. Nic mu nie powiem. Zresztą myślę, że prędzej czy później zniej zrezygnujecie.

	— Raczej później…

	— Mam wrażenie, że raczej prędzej.

	— Przepraszam, ale zczego pani to wnosi?

	— Z obserwacji… idoświadczenia… życiowego. No ijak się czujesz?

	Ułagodzenie doszło już wdół brzucha, jest mi ciepło isennie. Czuję się tak, jakby za pierwszym strumyczkiem znieczulenia płynął jeszcze drugi, po raz kolejny dotykając głowy icoraz bardziej spowolnionych skojarzeń. Już mi się nie chce bawić wsłowną grę zpanią doktor, spodziewana rozmowa zPotworem także jawi się jako niesforny balet oderwanych myśli, lekkich jak balony, nieprecyzyjnych imiłych. Chyba przestałam się bać. Trudno mi wto uwierzyć, ale tak jest naprawdę. Mogę bez odruchu strachu zejść do Potwora, pozwolić, by zawiózł mnie do domu, nie przeraża mnie konieczność rozmowy. Przecież to jest normalny człowiek… chyba. Powoli ciągnę się do pozycji siedzącej. Wgłowie stuka mi coś miękko isłodko. Odkładam na bok letni termofor, wtykam nogi wadidasy.

	— Czy masz wdomu jakieś proszki przeciwbólowe?

	— Panadol.

	— Forte?

	— Nie, zwykły.

	Pani doktor wyjmuje zkilku pudełek po jednym blistrze lekarstwa.

	— Masz panadol forte, vegantalgin, no-spę, te dwa ostatnie działają rozkurczowo. Pamiętaj, jakby co, to ciepły okład na brzuch iod razu lekarstwo. Pan Potwór zostanie uciebie przez godzinkę czy dwie.

	— Pan Jeż…

	— Aha, więc raczej prędzej niż później…

	Strumyczki ogarniają głowę, nie chce mi się ripostować.

	— Nie zapomnij plecaka.

	— Dziękuję — mówię powoli. — Dziękuję za wszystko.

	Myśl powolutku zaczyna nabierać rozpędu, więc już na koniec, wsamych drzwiach, mówię:

	— Nie wiem, czy prędzej, czy później. Myślę, że po prostu nie chcę mieć znim zbyt dużo do czynienia. — Urywam przed powiedzeniem ostatniego zdania.

	To zdanie brzmi: „Ale jak zawsze wżyciu, silni stanowią prawa. Ja jestem… no cóż, bezradna jak piesek, co wypadł zsań 3”. Nie mówię tego. Byłaby to forma wyrzutu, anie mam prawa wyrzucać pani doktor tego, że wbrew mojej woli uwikłała mnie wkontakt zczłowiekiem, zktórym nie dążę do żadnych kontaktów. Rozumiem, że nie miała wyjścia. Rozumiem, że ja też nie mam wyjścia. Będzie, co ma być.

	Po drodze zachodzę jeszcze do łazienki, żeby się choć trochę zabezpieczyć, czuję, że ten termofor lada chwila urwie we mnie istną Niagarę. Potem już schodzę do szatni.

	Potwór siedzi na ławce, niedbale oparty oporęcz. Nogi ma takie długie, że ledwo mu się mieszczą wprzejściu. Na mój widok wstaje inaturalnym ruchem wyjmuje mi zdłoni paski plecaka. Jest to gest opiekuńczy, taki sam jak następny, gdy otwiera przede mną drzwi samochodu idopiero potem przechodzi na drugą stronę, otwiera swoje drzwi iwsiada. Przez głowę przelatuje mi myśl, że mimo swojej arogancji jest zpewnością bardzo dobrze wychowany, to stwierdzenie jest zaskakujące isprawia mi przyjemność. Zawsze ujmuje mnie kultura, choć wtym przypadku absorbuje mnie pytanie, czy ta kultura jest tylko cienkim nalotem cywilizacji na powierzchni bezczelności iarogancji, czy też jest odwrotnie… Nie, musi być odwrotnie. Nie wiem, skąd to wiem, ale wiem. Na pewno nie zpowodu jego inteligencji — najczęściej im większy łobuz, tym cechuje go większa inteligencja — ani nie zpowodu jego poczucia humoru, ani nawet abstrakcyjności myślenia, ani zaskakujących wolt zachowania. Wiem to chyba po jednym słowie „pomalutku” — ipo jego zaskoczeniu, atakże naturalnym odruchu podania mi ręki. Gdyby był chamem, nie zrobiłby tego. Gdyby chciał ze mnie zakpić iupokorzyć — też by tego nie zrobił. Iwreszcie, gdyby po prostacku poczuł się obrażony iza wszelką cenę chciałby bronić swego autorytetu — także nie. Potwór zachował się normalnie. Więc jeśli ten wywód ma jakąkolwiek logikę — jest to po prostu normalny człowiek.

	Wsiadam do samochodu iwtym momencie moje kołowate myśli zgodnie zapierają się zadnimi łapami. Normalny czy nienormalny, może uda mi się uniknąć znim tego kontaktu. Nie chcę zaciągać żadnych długów wdzięczności. Nie patrząc na niego, mówię:

	— Ale to naprawdę będzie dla pana kłopot, ja mieszkam bardzo daleko.

	— Więc tym bardziej cię odwiozę — mówi natychmiast Potwór. — Co to znaczy daleko?

	Gorączkowo staram się oszacować odległość, jest naprawdę imponująca, może to go zniechęci…

	— No, będzie zdwadzieścia pięć kilometrów, jak obszył…

	Dźwięk, jaki wydaje zsiebie Potwór, przypomina bardzo szybkie wypuszczenie powietrza, dopiero po chwili dociera do mnie, że to wstrzymywane parsknięcie śmiechem.

	— Dobrze, ale wktórą stronę?

	No tak, tego właśnie dotyczyło pytanie: co to znaczy daleko? Liczył, że podam mu po prostu nazwę dzielnicy, żeby wiedział, którędy ma jechać, odległość wkilometrach nie miała wtym przypadku istotnego znaczenia. Zastanawiam się, czy to znim rozmawia się trudno, czy też ja jestem trudna do rozmowy.

	— W stronę Piaseczna — mówię, apotem zdobywam się na precyzję. — Za Pyrami. Prawie pod Lasem Kabackim.

	Potwór zapala silnik. Zerkam ukradkiem na jego dłonie na kierownicy. To są bardzo ładne dłonie. Silne ipewne. Nawykłe do samochodu. Ogromnie mnie ciekawi, jak będzie prowadził. Ze sposobu prowadzenia samochodu można się bardzo wiele dowiedzieć… Prawie wiem, że nie będzie jechał jak wariat iistotnie nie jedzie. Jedzie zupełnie spokojnie, nie ma tu nic na pokaz, żadnych popisów, po prostu wie, że jeździ dobrze, inic nikomu nie udowadnia. Jakie to fajne…

	Samochód Potwora jest ciemnowiśniowy, pracuje cichutko, marki samodzielnie nie odgadnę za skarby świata. Na półeczce pod deską rozdzielczą leżą okulary przeciwsłoneczne inic więcej. Nie ma planu miasta, nie ma papierosów, wogóle nic, żadnego bałaganu. Nagle zaczynam się czuć niezręcznie, że wywlekam go taki potworny kawał drogi, skończył już lekcje, mógłby sobie po prostu pojechać do domu… Po raz pierwszy dociera do mnie, że to dla niego niewygoda. Cholera, że też muszę mieszkać taki kawał drogi od szkoły…

	— Wcale nie tak daleko — mówi nagle Potwór, nie spuszczając wzroku zsytuacji na jezdni.

	Boże przenajświętszy ijeszcze do tego wszystkiego ma zdolności telepatyczne?!

	— Ja mieszkam na Ursynowie, to ten sam kierunek.

	Jedyne, co udaje mi się wydobyć zsiebie, to głupkowate „o” zpytajnikiem na końcu:

	— O?

	Nie, to niemożliwe, żeby wiedział, oczym przed chwilą myślałam. Tacy ludzie nie istnieją. Po prostu nawiązał do poprzedniego fragmentu rozmowy. Ursynów, proszę bardzo, dobrze, że nie mieszka na Żoliborzu lub Bródnie. Całe szczęście, mogę sobie dać spokój zwyrzutami, itak jechałby wtę stronę.

	— Lepiej się czujesz?

	Znów wjego głosie jest ta osobliwa nutka zainteresowania, ale nie niezdrowej ciekawości, po prostu zainteresowania — izpewnością nie jest to zainteresowanie zpoczucia obowiązku. Chyba naprawdę go to obchodzi.

	— Tak, teraz już nieźle, dziękuję — mówię ciurkiem inagle orientuję się, że gram nieuczciwie. Nie wiem, dlaczego na jego ciepłe pytanie staram się odpowiedzieć bezosobowym schematem, Potwór wyraźnie stara się nawiązać ze mną ludzki kontakt, czy naprawdę coś we mnie wciąż się go boi?

	Dość tego, zachowuję się jak niedowarzona gówniara. Czy ciągle muszę się wahać na samych granicach emocjonalnych skrajności? Jeśli mnie zaprasza, to do niego wyjdę, nie będę rżnęła speszonego matoła, wystawiała się na politowanie iurągowisko. Wchodzę wgrę. Odrętwienie po proszkach nie obejmuje myśli, obejmuje emocje, łatwiej mi jest to zrobić. Po pierwszym zdaniu wygłoszonym bez intonacji, podejmuję:

	— Pewnie nie powinnam była dziś przychodzić do szkoły, ale jakoś tak przyszłam siłą rozpędu… — Przerywam na moment, tak niezauważalny, że nie można go brać za potknięcie. — Wkażdym razie przynajmniej widzę jedną korzyść.

	— No? Jaką? — pyta Potwór natychmiast, awjego głosie czuję wyraźne zaciekawienie.

	— Przestałam się pana bać — walę bez najmniejszego zawahania.

	Gdzieś tam, gdzie kończy się tchawica, pęka mi miękko balonik niefrasobliwego zadowolenia. Chciałeś, to masz.

	Potwór być może ima, ale patrzy mi woczy ztakim namysłem, że przez chwilę boję się, że kompletnie zapomniał otym, iż właśnie jest wtrakcie prowadzenia samochodu przy szybkości 95 kilometrów na godzinę, na wysokości Wydziału Konserwacji Akademii Sztuk Pięknych przy Wybrzeżu Kościuszkowskim. Jednak otym pamięta. Pamięta też otym, żeby nie wplątać się wślimaki mostu Poniatowskiego ioczerwonym świetle, które zatrzymuje nas na skrzyżowaniu.

	Jego spojrzenie było jednak na tyle intensywne, że czuję się wobowiązku prowadzić dalej tę grę na pograniczu ryzyka.

	— Być może robię właśnie wtej chwili straszny błąd — ciągnę, wciąż niesiona odrętwieniem — ale jestem już tak przymulona tymi proszkami, że mi właściwie wszystko jedno.

	Tym razem Potwór nie reaguje natychmiast. Dopiero gdy ruszamy po zmianie świateł, pyta cicho:

	— Naprawdę uważasz, że robisz błąd?

	Coś jest wtym głosie iwruchu dłoni wrzucającej trójkę, potem czwórkę. Przyglądam się dłoni, apotem przyglądam się całemu Potworowi. Cały Potwór jest spokojny iskupiony na jezdni, ale wpytaniu była lekka nutka… bo ja wiem… drażnienia się, lecz wsposób żartobliwy.

	— Nie — mówię, bo czuję, że mogę, wtym drażnieniu się nie ma elementu podpuszczania, raczej chęć koleżeńskiej zabawy. — Wiem doskonale, że pan wie, że nie umiem matmy. Gdyby pan otym nie wiedział, idiotyzmem byłoby uświadamianie pana… — Zanim się orientuję, iż to zdanie może brzmieć właśnie jak podpuszczenie, Potwór daje się podpuścić.

	— Istotnie, nie musisz mnie chyba uświadamiać… — Wtym momencie zerka na mnie, oboje czujemy, że jest za późno inie udaje mi się stłumić parsknięcia śmiechu.

	— Przepraszam, głupio to sformułowałam — mówię. — Gdyby pan nie wiedział omojej kompletnej ignorancji, głupotą byłoby przyznawanie się do niej. Ale pan wie, dlaczego się pana boję. — Przyglądam się przez chwilę jego profilowi. — Właściwie bałam.

	— A dlaczego przestałaś się bać?

	— Bo pan wcale nie jest taki straszny, jak myślałam — mówię odruchowo. — To znaczy, wiem doskonale, że nie będzie mi pan pobłażał, jeśli chodzi omatematykę, co do tego nie ma najmniejszych wątpliwości ito jest wogóle ponury dramat, ale trudno mieć oto do pana pretensję… Ztym, że ja się też pana bałam jako człowieka, ateraz właśnie przestałam się bać.

	Cały mój wywód trafia wabsolutną ciszę.

	Wielką, pulsującą, zupełnie przerażającą ciszę. Potwór ma twarz zkamienia, patrzy prosto przed siebie przez szybę samochodu. Panika łopocze mi wgardle. Zdaje się, że pięknie przerżnęłam sprawę, za bardzo poszłam na szczerość wsytuacji, gdy szczerość jest zbyt ryzykowna. Właściwie nie do przyjęcia. Boże, uwalę maturę… Aco się jeszcze zdarzy wcześniej? Jesteśmy na Puławskiej, właśnie zprawej strony przeleciała restauracja Baszta. Już niedaleko do mnie… Zbieram siły, zaraz będę musiała wyartykułować jakąś wypowiedź.

	— Teraz wlewo, proszę — mówię cichutko, zupełnie przygnieciona przez trwającą cały czas ciszę. Cisza waży cztery tony ileży wygodnie ulokowana na moim karku. — Może pan tu zawrócić ipotem pierwsza wprawo.

	Potwór wrzuca kierunkowskaz. Wdalszym ciągu nic nie mówi. Skręcamy wmoją ulicę, samochód łagodnie kołysze się na wybojach. Patrzę krytycznie na drogę. Właściwie tak przyzwyczaiłam się do tego widoku, że trudno mi ocenić, czy może się podobać komuś postronnemu. Po bokach rzędy wysokich drzew, zielono-złocistych lip, niżej chaszcze, niska, zapylona trawa, środkiem wądoły ipiach, zaschnięte wbłocie koleiny, fragmenty gruzu, kępki jasnoniebieskiej cykorii iżółte dziewanny. Wrotycz. Dwa goniące się motylki. Dziura wielka jak nieszczęście, Potwór omija ją bokiem. Co on sobie myśli, na miłość boską? Już widać gałęzie świerków. Pochylona brama zjednym, nadłamanym skrzydłem, przez zieleń izłoto prześwieca szara fasada spłukana deszczami, nadgryziona czasem, własną starością, moją niemocą. Zgałęzi świerka odrywa się obła szyszka, spada głucho wtrawę.

	— To tu — mówię cicho.

	Potwór gasi silnik ipatrzy przez długą chwilę znieodgadnionym wyrazem twarzy.

	— Tu mieszkasz? — pyta wreszcie.

	Co wtym dziwnego? Być może ten dom nie robi istotnie wstrząsającego wrażenia, abyć może przeciwnie — właśnie robi wstrząsające wrażenie, ale do cholery, to mój dom, tu właśnie mieszkam.

	— Ten dom kupili moi rodzice na kilka miesięcy przed śmiercią — mówię powoli, tak jakbym chciała przywołać rodziców, schronić się unich, poprosić opomoc przed ewentualną kpiną, niezrozumieniem, zgorszeniem. Ten dom wybraliśmy razem, mój jasny dom wjabłkowym sadzie, uwrót lasu… nikt nie ma prawa zniego kpić, czy mu się dziwić. — Tata zdążył go co prawda bardzo starannie zaprojektować, tyle że nie zdążył tego projektu zrealizować.

	Przyglądam się od nowa raptownie urwanej fasadzie istwierdzam, że wygląda to rzeczywiście nieco dziwnie.

	— Trochę to idiotycznie wygląda, prawda? — mówię. Mnie wolno. Tylko mnie. — Ale pokażę panu wszystkie rysunki techniczne, cały komplet dokumentacji iprzekona się pan, że założenie jest świetne imoże kiedyś… może mi się uda… — Po co ja to mówię? Czy ja do reszty oszalałam, zjakiej niby racji tłumaczę się przed nim, czemu mu się zwierzam? Czy aby przerwać tę nieznośną ciszę, zrodzoną zmoich samochodowych wygłupów? Czy aby ochronić swoją prywatność, nie dać mu możliwości jakiejkolwiek krytyki, jakiegokolwiek komentarza, który mógłby mnie zaboleć? Znam jego komentarze ichyba się boję na zapas. Co wtym człowieku jest takiego, że nie pozwala zachowywać się naturalnie?

	— A czy ty… — zaczyna mówić Potwór inagle urywa.

	Patrzę zaskoczona wjego oczy — przez moment nasze spojrzenia stykają się izupełnie niespodziewanie dostrzegam, że Potwór ma najpiękniejsze niebieskie oczy, jakie wżyciu widziałam. Nie ma wnich wtej chwili chłodu, ani arogancji, ani nieznośnej buty, jest zamyślenie ijakieś uczucie, które się waha. Sympatia? Zrozumienie? Nie, gdzieś obok, nie odgadnę tego uczucia, zresztą chyba nie ma potrzeby. Nieważne jest też zakończenie rozpoczętego przez Potwora zdania, nie, to wszystko bez znaczenia… Ten człowiek nie zrobi mi żadnej krzywdy, nie zada mi żadnego bólu. Być może wklasie tak, być może tam uczyni to bez wahania, ale nie tu, nie teraz, nie wkontakcie pozaszkolnym. Tu nie jest Potworem, jest człowiekiem. Mogę odsunąć obawy — jest twardy, lecz czuje się wnim kulturę ito nie cienki nalocik, który da się zdrapać paznokciem. Wnim jest ona na wskroś.

	Bez wahania otwieram drzwi, gestem zapraszam go, by wszedł do środka. Potwór kopiuje mój gest, przez chwilę gniemy się wprogu wsymetrycznych ukłonach, potem wchodzę pierwsza. Jednym rzutem oka ogarniam kuchnię, bo nie przypominam sobie, wjakim zostawiłam ją stanie. Na szczęście bałagan jest względny, to znaczy porządek jest względny, wystarczy kilka ruchów, aby wszystko przywrócić do stanu przyzwoitego. Potwór utknął gdzieś wkorytarzu, ale wmomencie, gdy zaczynam wywlekać kanister zwodą na herbatę, zjawia się znienacka tuż koło mnie. Wyjmuje mi zrąk baniak.

	— Przelać do czegoś czy od razu do czajnika? — pyta.

	Jakie to miłe, że zachowuje się zupełnie naturalnie. Jest pomocny, aprzy tym swobodny, podsuwam mu duży garnek, Potwór bez wysiłku unosi kanister wyżej inalewa wodę.

	Patrzę na jego ręce… Ma na sobie koszulkę zkrótkimi rękawami, wmomencie, gdy unosi kanister, na wierzchu jego przedramienia wyskakują dwa pękate mięśnie. Nie mogę oderwać od nich oczu. Właściwie od całej ręki. Potwór ma dużą, męską, silną dłoń, ale człony palców są szlachetne, takie same szlachetne są wszystkie stawy iwiązania, kształt paznokci jest wręcz idealny. Mocna dłoń przewęża się wnadgarstek, ujęty wramy kości ibłękitno-zielonych żył, apotem łagodna, falista linia pnie się wgórę, opływając obłe wzniesienia. Dwa mięśnie — jeden zgóry, drugi, dłuższy, biegnący od łokcia prawie przez całe przedramię — oba sprawiają wrażenie, jakby się chciały wyrwać spod skóry. Nie spuszczam znich wzroku. Potwór przestaje lać wodę, jeden zmięśni miękko przeskakuje winne miejsce, drugi po prostu łagodnieje. Odstawia kanister. Mięśnie układają się gładko, jak dwa zwierzęta zpołożoną na grzbiecie sierścią. Koniec spektaklu. Jeszcze przez chwilę stoję nieruchomo, przeżywając niespodziewane piękno, właściwie to taka milcząca owacja na stojąco. Wzdycham leciutko pod nosem iwstawiam wodę na herbatę. Wyjmuję filiżanki ispodeczki, zastanawiam się, czy mam wdomu coś, czym dałoby się Potwora uraczyć.

	— Nie rób sobie ze mną absolutnie żadnego kłopotu — mówi Potwór, obserwując moje przygotowania. — Chyba najlepiej będzie, jeśli się teraz położysz.

	Aha, na pewno. Będę się kładła, nie wiem gdzie, bo do sypialni nie wpuszczę go za skarby świata, łóżko jest rozgrzebane ibałagan akurat wyjątkowy. Chyba że na kanapie wpokoju, nie, co za idiotyzm, nigdzie się nie będę kładła, jak mam go niby przyjmować na leżąco? Itak sama jego obecność tutaj jest niecodzienna iniezręczna, jeszcze mam do tego dołożyć kładzenie się? Nigdy.

	— Naprawdę już się nieźle czuję — mówię stanowczo. — Ale dobrze, zaraz sobie posiedzimy wspokoju. Chyba, że pan bardzo się spieszy? — pytam, starając się zwszystkich sił, by wmym głosie nie brzmiał cień bezrozumnej nadziei.

	— Nie, nie spieszę się nigdzie — rozwiewa natychmiast moją nadzieję Potwór. — Izprzyjemnością wypiję ztobą herbatę. Skąd wozisz tę wodę?

	Tłumaczę mu skąd irozmowa nieuchronnie schodzi na samochód.

	— Nie bardzo sobie umiem poradzić ztym gruchotem — przyznaję ponuro.

	Potworowi zdaje się podobać fakt, że potrafię prowadzić samochód, ja natomiast wtych sprawach nie czuję się pewnie, na szczęście właśnie gwiżdże woda. Przelewam imbryczek wrzątkiem, zaparzam porządną herbatę, sama mam ochotę się napić, bo prochy wyjałowiły cały mój przewód pokarmowy, czuję, że wszystko mam suche, ztrudnością przełykam ślinę. Herbata jest dobra, umiem ją zaparzyć, nie ma się czego wstydzić. Znacznie więcej wątpliwości budzi we mnie placek zjabłkami, którego szczątki ostały się wkredensie, nie jest to wypłód konkursowy, ale ostatecznie decyduję się go podać. Kroję kilka grubych trójkątów, przekładam je na talerzyki iztalerzykami wdłoniach odwracam się wstronę Potwora.

	Potwór patrzy na mnie ztakim wyrazem niebieskich oczu, że raptem zaczyna mi się chcieć okropnie śmiać. Jest wtych oczach zaskoczenie, fascynacja iciepła czułość, wszystko to na widok kilku kawałków placka.

	— I piec też umiesz? — pyta.

	Ulewa światła zza okna, stoimy oboje pośrodku kuchni, placek, naparzona herbata, Potwór wkoszulce marengo zapiętej ojeden guzik wyżej przed niedbałym rozchełstaniem, aojeden niżej przed poprawną przyzwoitością, ja wczarnym swetrze, zapach jabłek, jesteśmy tu razem? Potwór wmoim domu, podejmuję Potwora cholernym jabłkowym plackiem, na który nie mogę już patrzeć, aha, Potwór pytał opieczenie.

	— Zmusza mnie do tego konieczność.

	— Jaka konieczność?

	Podchodzę do okna, do powodzi światła, odsuwam lekko zasłonę.

	— Proszę, niech pan spojrzy. Ta tutaj to jabłonka. Ita wprawo, idalej następna, ijeszcze wdrugim rzędzie…

	Nie wiem, czy widzi to wszystko, co mu pokazuję, odwracam się. Stoi tuż za mną. Wświetle zokna jego oczy wyglądają jak matowe szkło. Cholera, jest przystojny… Co tu dużo gadać. To znaczy, nic mi ztego, ale przyjemnie popatrzeć. Chyba zgubiłam wątek… Aha, jabłonie.

	— Ta pani, która tu mieszkała, była chyba trochę pomylona, dziewięć jabłoni wjednym sadzie. Owocują co drugi rok, ale za to wszystkie naraz. Wkażdym razie dokładnie wiem, co to jest klęska urodzaju. — Przerywam na moment.

	Potwór nie patrzy na jabłonie, patrzy na mnie.

	— Akurat teraz jest apogeum — podejmuję. Do diabła, Potwór mówi mało co, amnie się zebrało na gawędy. — Robię ztych cholernych jabłek przeciery, soki, musy, piekę szarlotki, śnią mi się po nocach — Matko Boska, muszę pohamować ten potok wymowy — znajomi wynoszą torbami iwdalszym ciągu nie mogę się opędzić. Panu też dam, dobrze? — Świta mi myśl, że jest samochodem, mógłby zabrać, ito nawet sporo. Te czerwone są naprawdę pyszne, aantonówki świetne na wszelkie przetwory. Już nawet widzę Potwora robiącego przetwory… Może żona, no nie, żony nie ma, pewnie ma jakąś… strona rzeczowników przychodzi mi na myśl, wreszcie decyduję się po prostu na „kobietę”.

	— Pewnie — mówi Potwór. — Jeśli mogę cię wybawić zkłopotu…

	Robi mi się okropnie głupio. Naprawdę myślałam raczej otym, że jabłka są fajne iże mogę mu dać, żeby miał ztego jakiś pożytek, to czy się ich pozbędę, czy nie, odgrywa wtej chwili stanowczo drugorzędną rolę. Nawet gdyby miał TIR–a, to itak sytuacja uległaby tylko minimalnej poprawie… Do licha, jak tu teraz odmotać sytuację zgracją? Na przyszłość muszę uważać, co mówię, Potwór wlot chwyta intencje iprzewiduje intencje, ciekawe czemu wsposób tak krytyczny izgóry zapobiegający ciosowi, wtym przypadku wyimaginowanemu… Czyżby się czuł niezbyt pewnie? Bzdura. Boże, tym razem muszę pohamować potok myśli, na myślenie będę miała czas potem… Co on mówił? Aha, że mnie wybawi zkłopotu…

	— Ale nie dlatego — mówię, czując, że robi mi się gorąco. — Naprawdę są dobre. Chciałam się panu… jakoś odwdzięczyć… Przykro mi, że tak to ujęłam.

	Znów czuję, że powiedziałam coś nie tak. Cholera, to prawda, wcale nie muszę rewanżować się natychmiast itak oficjalnie… Boże, ato mogłoby być przecież takie miłe popołudnie… złoto-jabłkowe, łagodne, łagodnością ogarniające moje znieczulone wnętrze… Zamiast tego szarpię się pośrodku kuchni wsprężeniach irozprężeniach kłopotliwych wypowiedzi, lawinowych emocji, wniepokoju.

	— Aniu, wszystko jest wporządku — mówi Potwór zbłyskiem rozbawienia woczach. — Inaprawdę nie musisz mi się odwdzięczać.

	Czuję, jak całe moje ciało gwałtownie odpuszcza. Spanikowane myśli pokonały kolejny wiraż, przede mną następna prosta. Patrzę na Potwora.

	— Dobrze, ale jabłka panu dam.

	I nagle dociera do mnie, że powiedział „Aniu”. Nigdy dotąd nie wyrwał mnie do odpowiedzi, nasz kontakt był praktycznie zerowy, skąd wobec tego…

	— A skąd pan wie, jak mam na imię? — pytam.

	W oczach Potwora już wyraźny uśmiech.

	— Wiem.

	— Wydawało mi się, że mnie pan nigdy nie kojarzy, to znaczy imienia zosobą inawet byłam ztego dość zadowolona, bo wie pan, lepiej się nie rzucać woczy wmoim przypadku…

	— Teraz cię już kojarzę.

	— Czy mam się ztego cieszyć, czy nie bardzo? — wyrywa mi się zupełnie bez namysłu.

	— A jak wolisz? — pyta Potwór iprzez ułamek sekundy woczach miga mu coś łobuzerskiego.

	— Wolę się cieszyć — odpowiadam natychmiast, wpatrzona wte oczy.

	I raptem czuję, jak zalewa mnie fala czerwieni. Kilka ostatnich zdań, krótkich jak odbicia piłki, było tak lekkich, pełnych przekomarzania się, że właściwie zahaczało niemal opogranicze flirtu. Więc Potwór nie jest jednak taki kamienny… Jest wyostrzony iszybki, apoza tym potrafi niezauważalnie przekroczyć granicę sztywnego dystansu, dzielącego zazwyczaj nauczycieli od uczniów. Wklasie nigdy tego nie robił, ale tu najwyraźniej chciał…

	— Proszę mi wybaczyć śmiałość, ale jest pan naprawdę strasznie miły — mówię raptem zupełnie odruchowo iwnastępnej sekundzie omało nie umieram.

	Potwór stoi na środku mojej kuchni zfiliżanką iciastem na talerzyku wdłoniach, przerażający Potwór, którego ośmieliłam się już drugi raz dzisiaj pogłaskać… Na litość boską, skąd mi się wzięła ta determinacja? Czy to sytuacja, czy prochy, czy jeszcze coś innego? Przecież się go bałam… Przecież go nie cierpiałam inie chciałam mieć znim nic wspólnego… Nie mogę wytrzymać jego spojrzenia, spuszczam głowę inagle czuję wsobie nad wyraz niepokojące chlupnięcie. Do łazienki. Natychmiast. Okres miał prawo ruszyć już jakiś czas temu, całe szczęście, że rozpętał się dopiero teraz, wdomu. Natychmiast, bo nie jestem właściwie wogóle zabezpieczona.

	— Przepraszam pana na chwilę — mówię, spuszczając oczy, bo boję się, by nie odgadł, skąd ten pośpiech. Drzwi od łazienki stukają za mną wabsolutnej ciszy.

	Co Potwór właściwie omnie myśli? Co on sobie może myśleć wciągu tego pierwszego dnia, kiedy naprawdę się poznajemy, aja jestem spłoszona, przymulona lekarstwami, aprzede wszystkim nie jestem sobą, wtej całej serii brawurowych wypadów wjego stronę. Przecież ja się tak normalnie nie zachowuję… Nie wiem, co mi się dziś stało, to ta smuga bólu, której pamięć wciąż jeszcze jest we mnie, to także nieumiejętność sprostania sytuacji, wktórej niespodziewanie postawiło mnie życie, to panika, próby tłumaczenia sobie, że wszystko jest wporządku ida się przeżyć i… nie wiem jeszcze co. Czyżby rodząca się nikła sympatia? Sympatia do tego Potwora, który powodował we mnie drgawki ze strachu, do tego bezczelnego aroganta, który na rękach przeniósł mnie do gabinetu lekarskiego, odwiózł do domu, który zachowuje się, jak zwykły, normalny, miły gość? Więc to może tak się właśnie zaczyna? Iskoro Potwór zaczął się trochę odsłaniać, więc odruchowo wchodzę na tę samą falę, zdobywam się na pewną szczerość — staram się wejść głębiej wtajemnicę Potwora, bo czuję, że zaczyna mnie ciekawić. Tylko czy… wchodzę na tę falę, bo po prostu oboje na niej nadajemy idzieje się to odruchowo, czy też Potwór wniezauważalny sposób manipuluje mną, ukazując zsiebie skrawek, abiorąc wzamian coś, co można nazwać ekshibicjonizmem iwyznaniem…?

	Nie, nie chcę tak myśleć, ale samo mi się myśli. Chyba jestem już nieuleczalnie chora na nieufność wobec ludzi. Być może to mądre iprzenikliwe, ido cholery godne podziwu, ale nie chcę tak… Tak bardzo chciałabym go po prostu, zwyczajnie polubić. Przecież JEST miły, bo inaczej nie powiedziałabym mu tego. Lub może BYWA miły.

	Wychodzę złazienki zsilnym postanowieniem, że nie będę już więcej grała ani doszukiwała się wad wPotworze, będę zupełnie normalna, tyle że powściągnę rozbuchaną szczerość, bo za wielka szczerość na początku kontaktów nigdy nie jest na miejscu, apoza tym cały czas będę pamiętała, że się go nie boję. Nie boję się. Nie boję. JEST miły. Nie ma powodu się bać.

	— Proszę, wypijmy herbatę wtym pokoju — mówię głośno, otwierając drzwi salonu.

	Potwór wymanewrował już zkuchni, słyszę go za sobą. Jego widok zherbatą wdłoniach zniewiadomych przyczyn okazuje się czymś absolutnie nie do przyjęcia dla Zadymy, zawieruszonej na fotelu. Przez moment wydaje się, że kolizja musi nastąpić, ale Zadymie udaje się wostatniej chwili zmienić trajektorię lotu, szczęśliwie ląduje nie między nogami Potwora, apół metra obok iwcharakterze czarnej smugi wnika wotwarte drzwi…

	— To moja kotka, Zadyma — mówię, czując się wobowiązku wyjaśnić incydent.

	Wyraz twarzy Potwora skłania mnie do rozszerzenia wypowiedzi.

	— Niezbyt obyta — dodaję zwestchnieniem.

	Wyraz na twarzy Potwora jakby się pogłębia.

	— Nazywa się Zadyma… — mówi złagodnym namysłem. — To dosyć oryginalnie.

	— Bo iona jest dosyć oryginalna — podejmuję temat.

	Zaczynam opowiadać oZadymie iłapię się na tym, że cały czas wtrakcie opowieści moja myśl biegnie dwutorowo, zaledwie fragment uwagi dotyka opowiadania. Mówiąc, cały czas myślę oPotworze, patrzę na niego imyślę.

	Myślę ojego spojrzeniach iotym, że nie potrafię odczytać intencji tych spojrzeń. Oraptownych przejściach, które zamieniają wjego oczach błękitny błysk humoru izainteresowania wbladobłękitne zmatowienie, wyglądające jak piaskowane szkło. Owykroju tych oczu, leciutko podciągniętych kącikach, wachlarzykach rzęs utrzymywanych nieruchomo ikrótkimi ruchami zapadających na oczy, gaszących błękit iten intensywny, iprzydymiony.

	Myślę omądrości oczu tego wysokiego, szczupłego faceta, piekielnej mądrości, którą dziś dopiero zauważyłam, bo wcześniej widziałam wjego oczach tylko arogancję, niecierpliwość, dezaprobatę i… smutek. Tak, wkrótkich chwilach, szybkich jak mgnienie, tak szybkich, że prawie nieuchwytnych dla nie dość uważnego obserwatora, pojawiał się smutek. Więc Potwór jest nie tylko obcesowy, popędliwy inieoględny wsłowach, nie tylko impertynencki, burkliwy isarkastyczny — jest także, lub BYWA, naturalny, opiekuńczy, dowcipny, cholernie inteligentny, nieprzekupny, hardy, mądry i… smutny. Jego mądrość jest cierpka, ale irozumna, opiekuńczość odruchowa, hardość jest właściwie poczuciem godności osobistej, bardzo wyraźnej, czytelnej wcałym zachowaniu, wchłodnej rezerwie, cechującej jego sposób poruszania iwypowiedzi, ale także wnaturalnych odruchach, wbłyskach koleżeńskości, oile to słowo wogóle tu pasuje. Właśnie dlatego może sobie na tę koleżeńskość pozwolić, że nikt nie odważyłby się przekroczyć granicy, za którą jest już nadmierna poufałość. Nie wyobrażam sobie osoby, która byłaby znim spoufalona, chyba że zaprosiłby ją do tej poufałości wsposób bardzo zdecydowany, niepozostawiający cienia wątpliwości…

	To, co się odbywa między nami, nie jest zaproszeniem. Jeszcze nie. Wogóle ten kontakt nie jest równy, rytm przybliżeń jest urywany, każde znas robi drobne kroki wkierunku drugiego, ale jakby przesunięte wczasie, każde wyjście trafia na moment nieruchomości drugiej osoby, może dlatego trudno nam do siebie trafić. Może zresztą Potwór robi to celowo…

	Odpycham obiema rękami natychmiastowo nasuwające się skojarzenie zkotem wzabawie zmyszą, nie, przecież sobie przyrzekłam. Robi tak, trudno, niech robi, widocznie taki jest. Wgruncie rzeczy ja przecież jestem dokładnie taka sama. Moje kontakty zludźmi funkcjonowały zawsze na zasadzie wypadów icofnięć. Nie ukrywam, że jestem osobowością dość neurotyczną… AwPotworze, za barierą rezerwy, może kryć się taki sam neurotyk… Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

	Zdaję sobie nagle sprawę, że wciąż stoimy na środku pokoju zfiliżankami wdłoniach, że mój umysł oderwał się zupełnie od tematu konwersacji, nie wiem, jak długo mówiłam to, co mówiłam, anajgorsze, nie mam też pojęcia, co mówiłam iwktórym miejscu wątku, oile był tam jakiś wątek, teraz się znajduję. Nigdy jeszcze nic podobnego mi się nie przydarzyło.

	Potwór stoi, leciutko uśmiechnięty, jest tak okropnie wysoki, że muszę nieźle zadzierać głowę, żeby na niego spojrzeć.

	— A czy nie wolałabyś raczej psa?

	Pytanie przywraca mnie do przytomności, musiałam chyba zakończyć jakąś kwestię, nie zdając sobie ztego sprawy. Nie wiem, czy pytanie jest àpropos mojej wypowiedzi, nie wiem nic…

	— Pewnie tak — mówię wolno — ale kot jest jednak mniej kłopotliwy. Pies strasznie by się męczył, bo mnie przecież cały dzień nie ma.

	Nic nie mówi. Znów nic nie mówi. Po raz kolejny dopada mnie pragnienie przeniknięcia do jego głowy, aby choć przez moment być świadkiem tego wszystkiego, co się wniej rozgrywa. Jest szczelny. Bardziej szczelny niż jakikolwiek mój znajomy. Iwiem, że jeśli sam nie zechce się otworzyć, ja sama nie otworzę go nigdy. Pytanie zatem, czy jest sens go otwierać? Ico wnim jest takiego, że chcę to zrobić?

	To nie jest gra bezpieczna, wszystko we mnie mówi mi otym, tak, być może niebezpieczna, lecz iszalenie pociągająca. Zaczynam się bać, że wnią wejdę, wbrew rozsądkowi, na przekór przezorności, która każe milczeć itrzymać się zdaleka. Przecież znam izaakceptowałam wżyciu słowa Diogenesa — jest tyle rzeczy, których nie muszę mieć. Wprosty sposób przekłada się to na zdanie — jest tylu ludzi, których… nie muszę mieć. Nie muszę drążyć ich umysłów, docierać do ich tajemnic, dotykać opuszkami palców ich ideałów, marzeń, dążeń. Nie każdy musi być mój. Nie każdy zgodzi się na to, by być mój. Właśnie Potwór, przede wszystkim Potwór może się na to nie zgodzić. Dlaczego więc zuporem hazardzisty — maniaka ładuję się wcoś, co szanse wygrania ma niezmiernie nikłe? To dziwny człowiek. Niepokojący iintrygujący, nieuchwytny — byłoby najlepszym słowem.

	Nie-do-dotknięcia.

	Człowiek nie-do-dotknięcia patrzy na mnie ze środka mego pokoju, wysoki, szczupły mężczyzna oprzystojnej twarzy. Czy będę znim grała oprzegraną?

	Podchodzę do adaptera, zpółki, na której mam płyty jazzowe, wyłuskuję jednym ruchem Milesa Davisa — muzykę do filmu Windą na szafot, myśląc jednocześnie, że symbolika tylko wtedy jest tania, gdy traktuje się ją melodramatycznie, abez poczucia humoru. Lubię humor. Ilubię bawić się symboliką. Ibardzo lubię sprawdzać, czy ludzie tę symbolikę chwytają, to rodzaj zabawy wtest, nieszkodliwej, oile nie wyciąga się pochopnych wniosków.

	Gestem zapraszam Potwora na werandę, jest miło, ciepło izłotozielono. Złoto liści przefiltrowane przez niebieskie szkło witraża daje kolor tak głębokiej iwyrafinowanej zieleni, niespotykanej ani wnaturze, ani na palecie, że patrzę chwilę wczystym zachwycie. Potem siadam na drewnianej ławce-huśtawce naprzeciw Potwora, który zajmuje miejsce wwiklinowym fotelu. Znowu milczymy. Potwór błądzi wzrokiem po oranżerii, ja mieszam herbatę, dwoje obcych ludzi, przez przypadek uwikłanych wjedną, tę samą chwilę. Davis gra cichutko, złagodnością nieomal nostalgiczną.

	— Ta weranda to projekt twojego taty?— pyta nagle Potwór.

	Powstrzymuję nogą leniwy ruch huśtawki. Wzrok mam wbity wpłytkę terakoty, tuż przy czubku mego buta. Nie wiem, czy spojrzę na Potwora. Jeszcze nie wiem. Terakota ma maleńką, popękaną żyłkę, skacze po niej świetlny zajączek.

	— Tak — mówię, śledząc wzrokiem ślizgający się odblask światła.

	Podnoszę jednak oczy. Potwór wfotelu jest nieruchomy jak posąg, nieruchome są też jego oczy. Światło przez szkło witraża pada mu na szyję, znacząc ją niebieską łatką. Teraz, gdy Potwór siedzi, wycięcie jego ciemnoszarej koszulki przesunęło się nieco, odsłaniając łagodny wzgórek obojczyka, zdelikatną skórą omigotliwym pobłysku. Tam, gdzie skóra najściślej przylega do kości, leży nieruchomo ileniwie drugi, maleńki zajączek. Patrząc zciekawością, czy zajączek drgnie, czy zostanie nieruchomy, mówię powoli omoim tacie.

	— Zrobił projekt całego tego domu, ale zdążył zrealizować tylko parter. Po przeciwnej stronie sieni jest już wybudowana pracownia, zktórej na razie korzystam tylko wokresie letnim, bo jest niewykończona inie ma przeprowadzonych instalacji. Tata projektował nadbudować piętro, wktórym pomieściłyby się sypialnie… no cóż, na razie nie ma takiej potrzeby…

	Zajączek przeskakuje zobojczyka na sam wierzch ramienia — Potwór musiał się nieznacznie poruszyć. Zastanawiam się, czy też należy do ludzi, którzy nie potrafią rozmawiać zosobami dotkniętymi żałobą. Ludzie najczęściej nie umieją otym mówić. Mamy ogromne doświadczenie wrozmowach ocierpieniu, ale wtradycji naszej nie ma umiejętności rozmawiania ośmierci. Tak, jakbyśmy wierzyli, że jeśli nigdy nie dotkniemy jej słowami, to się nam nie przydarzy. Ato nieprawda, wiem teraz, że śmierć należy wsobie oswajać, nauczyć się oniej myśleć inauczyć się oniej mówić. Iumieć rozmawiać ztymi, którym śmierć zabrała najbliższych, mówić bez lęku, by móc wyjść poza schemat ibanał, które mimo najszczerszych intencji mówiącego mogą być isą poczytywane za obojętność ichęć ucieczki… Potwór nie wygląda na takiego, który by przed czymkolwiek uciekał. Błękitny zajączek wrócił już na swoje dawne miejsce, leciutko je tylko zmieniając — leży teraz wygodnie rozciągnięty wdołku nad obojczykiem.

	— I tak nie wyobrażam sobie, jak udaje ci się ten dom utrzymać — mówi Potwór iczuję wtym sygnał, że jednak nie jest gotowy do rozmowy, zresztą to chyba naturalne, za wcześnie na nią lub może zawsze będzie za wcześnie. Ja też nie wiem, czy chcę się do niego zbliżać, aż do zaufania iprzyjaźni.

	— Mam ztym trochę problemów — mówię lekko. Jakkolwiek się potoczy nasza znajomość, nie chcę się użalać ani wzbudzać wnim współczucia. — Ogólnie jakoś sobie radzę. Mam rentę po rodzicach, prócz tego zarabiam… ostatnio już całkiem nieźle.

	— Zarabiasz? Wjaki sposób?

	W pytaniu nie ma nuty obraźliwej, tylko zainteresowanie, mam nadzieję, że nie podejrzewa mnie owystawanie na rogu.

	— Przede wszystkim projektuję witryny sklepowe — wyjaśniam. — Mam już kilka sklepów, którymi się na stałe zajmuję.

	Przez chwilę zastanawiam się, czy mówić dalej, ale woczach Potwora jest coś miłego, więc dodaję:

	— Trochę sprzedaję obrazki, piszę wierszyki dla dzieci…

	— Piszesz wierszyki? — pyta Potwór inie mogę poznać, czy wjego głosie słychać tylko zaskoczenie, czy kpinę. Wytrąca mnie to trochę zrównowagi, ale jednocześnie postanawiam, że nie pozwolę mu zsiebie kpić.

	— Tak — mówię, starając się, by to zabrzmiało zupełnie swobodnie, rzeczowo iwyjaśniająco. — Tak właściwie to piszę wiersze, te dla dzieci to produkt, powiedziałabym uboczny, choć ostatnio coraz bardziej mnie ciągnie, żeby opracować własną książeczkę dla dzieci. Najzupełniej autorską — wiersze iilustracje. Wogóle mam duszę typowo humanistyczną…

	Ostatnie zdanie ma mu powiedzieć: jestem inna. Być może nie ma we mnie wybitnych zdolności matematycznych, anawet absolutnie żadnych zdolności matematycznych, ale mylisz się, myśląc, że wtakim razie nic nie ma. Są inne rzeczy. Których być może zkolei ty nie rozumiesz. Nie wiem, czy są lepsze, czy gorsze, czy bardziej godne podziwu, to nie ma znaczenia. Są inne. Po prostu. Mogę ci onich opowiedzieć, jeśli będziesz ciekaw, ale jeśli nie, to wara od tego, co jest dla mnie ważne. Iwybij sobie zgłowy myśl, że jestem skończonym matołem. JESTEM inteligentna… inaczej.

	Potwór znów nic nie mówi. Boże, co za cholerny człowiek. Chciałabym, żeby mi dał wjakikolwiek sposób znać, co sobie pomyślał, ale znów jest nie-do-dotknięcia. Zresztą prawdopodobnie za dużo spekuluję. Po prostu wysłuchał tego, co powiedziałam, ina tym koniec. Być może nie zna się na tym, co zkolei mnie interesuje, inie ma ochoty bawić się wszczegółowe roztrząsania. Być może nie wie, jak to skomentować. Być może go to absolutnie nie obchodzi. Wewnętrzne wzburzenie wygładza się we mnie powolutku, na szczęście jestem prawie pewna, że na zewnątrz nic nie było widać… Szkoda, że to dla mnie ważne. Że nie potrafię być po prostu sobą, silna tą siłą, którą daje niezachwiane poczucie własnej wartości. Jeśli mówię coś wokreślonym celu, jeśli jestem wzburzona izażenowana, to znaczy, że tego poczucia nie mam. Zastanawiam się, dlaczego niby mam go nie mieć. Robię to, co umiem ico mi jednocześnie sprawia przyjemność, wykorzystuję te umiejętności, które mi dała natura, przy okazji zarabiam, nie ma absolutnie żadnych powodów do tego, bym czuła się zażenowana ibym musiała się wjakikolwiek sposób bronić. Nie. Nie wpędzę sama siebie wtę paranoję. Będę na tyle silna, by czuć do siebie szacunek, awtedy ten szacunek poczuje do mnie iPotwór. Czy będzie chciał, czy nie.

	Dlaczego zależy mi na tym, by czuł do mnie szacunek? Co mnie obchodzi jego opinia? Zatrzymuję się wrozpędzie iwszystko wewnątrz mnie parska śmiechem, jak zawsze, gdy rozbudowanymi spekulacjami zapędzę sama siebie wkozi róg. Moja logika, której podobno nie mam, powiedziała mi właśnie uprzejmie: szach imat, wzwiązku zczym powinnam sobie raczej odpuścić.

	Potwór siedzi wciąż wtym samym bezruchu, awe mnie niespodziewanie wmiejsce złości pojawia się coś na kształt współczucia. Nie wiem, czemu jest taki pozamykany, ale wiem zpewnością, że to jego problem, nie mój. Powolutku, wniezauważalny wprost sposób narasta we mnie uczucie przewagi, nie złej przewagi wpojedynku, lecz przewagi wynikającej zuspokojenia wewnętrznego. Na szachownicy rozgrywa się kolejna partia, lecz tym razem już nie dam sobie dać mata. Tym razem, jak wkażdej dobrej grze, dochodzę do momentu, gdy grając tylko czarnymi ibiałymi, osiągam szarość, jej wszystkie gradacje iodcienie. Wżyciu nie ma czerni ibieli. Są szarości ito nosi nazwę tolerancji. Jesteśmy inni ibyć może rozejdziemy się natychmiast wróżne strony. Jesteśmy inni, ale może spróbujemy wsobie odnaleźć coś wspólnego. Być może kiedyś się zaprzyjaźnimy. Czy stanie się tak, czy tak — to nie ma właściwie znaczenia. Teraz jeszcze nie ma. Gdybyśmy zaczęli się zaprzyjaźniać — znów nabierze znaczeń. Zupełnie innych. Nowych. Może.

	Podnoszę głowę ipatrzę na niego. Przestałam się go zupełnie bać. Ma nade mną władzę — jako profesor przedmiotu, którego nie umiem. Iwiem, że tak naprawdę, to nie jest żadna władza. Nic, co mogłoby mnie zranić, zdeptać, czy podporządkować. Aponieważ nie jestem już naznaczona piętnem strachu, więc możemy tę znajomość rozpocząć… na równych prawach… ijeśli będziemy tego oboje chcieli.

	W domu jest tak wielka cisza, że słyszę, jak adapter cofa ramię po ostatnim utworze iwtym samym momencie zegar wybija czwartą. Tak jakby martwe mechanizmy zniecierpliwiły się wkońcu, dochodząc do wniosku, że jeśli my milczymy, to one muszą odezwać się za nas. Zapomniany już przeze mnie niebieski zajączek zeskakuje zramienia Potwora, Potwór niespiesznym ruchem odgina się do tyłu, sięga do marynarki zawieszonej na oparciu fotela iwyjmuje zniej wieczne pióro imalutki bloczek. Nie patrząc na mnie, notuje coś szybko ipodaje mi ponad stolikiem wyrwaną kartkę.

	— Aniu, mówiłaś, że masz jakieś problemy zsamochodem — mówi, patrząc mi wreszcie woczy. — Gdybym mógł być ci wjakiś sposób pomocny, zresztą niekoniecznie wkwestii samochodu… gdybyś miała jakiś problem, to zawsze możesz do mnie zadzwonić.

	Patrzę wosłupieniu na małą kartkę, na której zdecydowanym, lekko pochyłym charakterem pisma zanotowane zostały słowa: Paweł Jeż isiedem cyfr. Potem podnoszę na niego oczy. Znów ten nieprzenikniony wyraz twarzy. Jak mam to rozumieć? Czy to naprawdę szczery gest, czy gest konwencjonalny, podyktowany po prostu potrzebą chwili? Gest na papierku, niepoparty ruchem oczu ani ciała. Chyba pomogę mu wybrnąć…

	— Dziękuję — mówię, patrząc uważnie wjego oczy. — Ale wiem, że to będzie dla pana kłopot.

	I teraz wreszcie zmuszam go do ruchu. Całe ciało Potwora wykonuje nieznaczny, przeczący gest, brwi na moment umykają ku górze, co zmimowolnym, króciutkim westchnieniem może oznaczać niezadowolenie, ale nie ze mnie, raczej ztego, że się nie porozumieliśmy. Nie patrząc na mnie, znów odchyla się do tyłu, wygrzebuje zkieszeni marynarki paczkę papierosów izapala. Lekko to lekceważące, ciekawe, czy ma wyrażać dezaprobatę, czy skupienie przed ubraniem wsłowa własnych intencji. Patrzę na ten balet niespiesznych, jakby celowo spowolnionych gestów, nic nie mówię, czekam. Potwór wydmuchuje perłowo-niebieską strużkę dymu izabsolutnym spokojem mówi jedno słowo:

	— Wykluczone.

	Patrzy przez moment na mnie, potem szybkim, jakby odruchowym spojrzeniem muska papieros iulatujący zniego dym, potem znów patrzy na mnie imówi poważnie:

	— Przepraszam, nie spytałem cię, czy mogę zapalić.

	— Naturalnie, proszę bardzo — mówię łagodnie. — Gdzieś tutaj jest popielniczka. — Wydobywam ją zza dużej donicy zpelargoniami, stawiam przed nim iznów wracam do poprzedniej pozycji. Potwór nie strzepuje papierosa, kładzie go na brzegu popielniczki, potem przesuwa się na krawędź fotela, opiera łokcie okolana iprzez blat stolika nachyla się ku mnie. Jego wzrok jest skupiony idiabelnie poważny. Oczy jak błękitne szkło oglądane pod światło, jak zajączek zwitraża, jak umodeli Modiglianiego.

	— Wykluczone — powtarza niskim, spokojnym głosem. — Aniu, nie sądź, że nie domyślam się, zjakimi trudnościami musiałaś się uporać, aby ten dom był tak piękny, ciepły ipełen życia, jak jest teraz. Wiem dobrze, że nie przyszło to samo. — Urywa na moment iprzez tę chwilę patrzymy sobie woczy zogromnym naciskiem. Krótka, stężała chwila, zrodzona zjego szczerości imojego nagłego wzruszenia. Potem Potwór uśmiecha się leciutko imówi dalej: — Wiem także, że dla dziewczyny może się stać problemem wywiercenie dziury, zmiana opony, zreperowanie zlewu, te wszystkie rzeczy, które mężczyźni wykonują absolutnie bez trudu. Dlatego chciałbym, abyś wiedziała, że wtakich sytuacjach zawsze możesz liczyć na moją pomoc. — Znów przerwa, tak króciutka, jak mgnienie. — Proszę, pamiętaj otym.

	Jego papieros samodzielnie dopala się właśnie wpopielniczce, rzucam okiem na paczkę leżącą na stoliku, to żółte camele, piramida ibrązowy dromader, podnoszę oczy.

	— Dziękuję — mówię. — Dziękuję panu za wszystko.

	Każdym nerwem czuję, że wydarzyło się między nami coś ważnego. Ten ostatni akt, ujęty wsłowa aż przesadnie oszczędne, raptem sfinalizował wszystko, co się znami dziś działo — gry słowne zsamej krawędzi flirtu, próby towarzyskiej rozmowy, podświadome napieranie na siebie iwalka wewnętrznych sił, iwzruszenie. Niespodziewane wzruszenie, jak podwójną klamrą spinające ten dzień, od „pomalutku” wgabinecie lekarskim, do „proszę, pamiętaj otym”. Podoba mi się ta powściągliwość jeszcze nie wzaproszeniu, lecz dopiero we wstępie do zaproszenia do znajomości. Wciąż wszystko może się potoczyć wdwie strony. Nie budzi to we mnie żadnego oporu, znacznie większy sprzeciw wzbudzają umnie ludzie, bez żadnej zachęty ekspansyjnie przyjacielscy, uktórych owa serdeczność iprzerażająca na tym etapie szczerość toczą się jak kaskada. Wtedy najczęściej jest się zabranym przez ten spieniony nurt ito nierzadko wbrew chęciom, wzwiązku zczym ma się potem kłopot, lub też broniąc swych terytoriów nagłą oschłością, zyskuje się opinię gbura.

	Potwór wchodzi wtę znajomość ostrożnie idefensywnie, jak kot, apo mnie błąkają się oderwane słowa: poczekam… popatrzę… nie będę się spieszyć…

	— Czy lepiej się teraz czujesz? Mogę cię już zostawić? — pyta Potwór.

	— Tak… — mówię, czując zzaskoczeniem, że cały ból we mnie minął bezpowrotnie, przegrał wkonkurencji zumysłem, zmuszonym do intensywnego myślenia.

	— W takim razie ładujemy bagażnik jabłek inie będę cię dłużej zadręczał swoją obecnością.

	W oczach ma znowu ten swój łobuzerski uśmiech. Peszę się nagle ipo pensjonarsku, bo zdaję sobie sprawę, że cała moja skrywana huśtawka uczuć musiała być dla niego doskonale czytelna.

	— Ależ pan wcale… — staram się jakoś wybronić — Ależ nie…

	— Aha, akurat — kwituje Potwór moje wysiłki. — Widziałem, jaka byłaś przerażona na początku, gdy zaproponowałem, że cię odwiozę.

	A, więc to, co zrobił, nazywa się „zaproponowaniem”? Fajnie. Patrzę na jego usta, apotem oczy. Nie, nie ma wnim złośliwości.

	— Ale to na początku — mówię, zgadzając się na częściową kapitulację.

	— A teraz już nie?

	Och, łobuzie, jest wtobie coś fajnego.

	— Nie — mówię stanowczo.

	— No to całe szczęście. Wtakim razie mamy zrobiony pierwszy krok.

	Milknie iznów patrzymy na siebie. Więc dostałam to zaproszenie. Bez najmniejszych wątpliwości. Czy ja również go zaproszę? Poczekam… popatrzę… nie będę się spieszyć… Oboje uśmiechamy się wtym samym momencie.

	Potwór zbłękitnym widmem światła na wysokiej szyi, Potwór przystojny, jak wszyscy diabli razem wzięci, Potwór kpiarsko-dżentelmeński… Kto wie?

	Podnoszę się, sięgam po wiklinowy koszyk iprzesuwam oszklone drzwi, które lecą lekko na rolkach, aż do przeciwnej ściany. Gestem zapraszam Potwora do ogrodu. Jabłek jest zatrzęsienie, ale trzeba je wyszukiwać wwysokiej trawie. Ładujemy kosz, potem drugi, schyleni koło siebie, lecz chyba nic nie mówiąc. Wreszcie Potwór odjeżdża. Gdy stoimy już przy samochodzie, odwraca się do mnie iprzez chwilę patrzy mi znów uważnie woczy.

	— Pamiętaj oprzyrzeczeniu. Do zobaczenia, Aniu — mówi.

	O jakim przyrzeczeniu? — myślę łagodnie, patrząc, jak wykręca samochodem na niewygodnej, wyboistej drodze. Nie przyrzekłam ci nic. Nie, nie dam się wikłać wjakiekolwiek zobowiązania, nie, nie tak. Wyjdę być może ku tobie, ale wtedy, gdy poczuję, że tego chcę.

	Potwór podnosi rękę na pożegnanie, chwilę patrzę bez ruchu za nim, potem wracam do domu. Wchodzę do sypialni, spycham zkrzesła niezidentyfikowany kłąb rzeczy istarając się omijać wzrokiem bałagan, siadam za biurkiem. Tu mi się najlepiej myśli. Patrzę przez okno na czarnofioletowe cienie pod świerkami, na perspektywę długiej, złotej alei prowadzącej od mojego domu, do umbrowo-błękitnej dali imyślę. Potem wyjmuję kartkę Potwora zkieszeni, gdzie ją odruchowo schowałam, znów rzucam okiem na tych kilka liter icyfr. Czy naprawdę sądzi, że zadzwonię do niego?

	Jest wtym człowieku coś dziwnego. Nie boję się go już, ale cały czas mnie niepokoi. Choć, zdrugiej strony, jest też coś, co nie pozwala przechodzić obojętnie. Od dziś nie pozwala. Wcześniej znałam szorstką surowość, nieubłaganą konsekwencję, bezlitosność logiki, niezmąconą żadnym odruchem serca nieustępliwość wwyciąganiu wniosków. Cyniczny humor, celne wypowiedzi, jak krótkie, szybkie piłki. Ironię. Nic, co kwalifikowałoby do jakiejkolwiek bliższej znajomości czy przyjaźni. Chyba że smutek… Tak, on jeden wydawał się ludzki itrochę nie na miejscu wtym idealnie bezbłędnym mechanizmie. Teraz już jest na miejscu. Lub też teraz Potwór stracił cechy mechanizmu. Przestał być Potworem, stał się człowiekiem.

	Niepokojącym, intrygującym, pełnym tego głębokiego CZEGOŚ, co nazywa się prawdopodobnie niezwykłą osobowością. Cały jest zbudowany zkontrastów, dobrze, inaczej nie byłby taki ciekawy. Stąd pewnie mój niepokój, uwielbiam kontrasty, ale są one już zdefinicji skrajnymi przeciwnościami, askrajności zawsze są niepokojące. Myślę, że Potwór intryguje mnie właśnie dlatego. Jak daleko odchyla się wnim to wahadło? Ijak dalece zgodzi mi się to pokazać? Wiem już, że nie przejdę koło tego człowieka gdzieś obok. Patrzę zuporem na kilka cyfr. Inie zadzwonię do niego, to też wiem na pewno. Paweł Jeż… Jeż.

	Unoszę wzrok znad kartki, bezmyślnie spoglądam wstronę półki zksiążkami wiszącej tuż obok na ścianie iwtym momencie woczy wpada mi jeden grzbiet. Zwierzoczłekoupiór Konwickiego. Niezbyt tę książkę lubię, nie wiem właściwie, dlaczego mój wzrok się na niej zatrzymał.

	Ale później, wmiarę gdy tak patrzę igdy przenoszę potem spojrzenie na kartkę Potwora, rodzi się we mnie jedno słowo ito słowo już we mnie zostaje. Przestałam myśleć otym człowieku, jako oPotworze, era Potwora minęła.

	Siedzę przy biurku razem zjednym słowem, którym będę go odtąd nazywać: Jeżozwierz.

	4

	Koniecznie muszę porozmawiać zPolą. Wszystkie emocje mam rozkręcone na maksa, cały piątkowy dzień był tak niezwykły, że koniecznie muszę to zkimś obgadać.

	Ale Poli nie ma wszkole.

	Czyżby ją coś dopadło? To dziwne, Pola raczej nie choruje. Próbuję się do niej dodzwonić na przerwie, ale automat jest trochę zepsuty iprzerywa połączenie. Dziś jest spokojny dzień, dużo malarstwa, projektowanie, ceramika, matmy nie ma. To dobrze, bo nie wiem, jak spojrzeć woczy Jeżozwierza. Czy będzie tam jakikolwiek błysk porozumienia? Czy będą chłodne lodowce Arktyki?

	Po lekcjach jadę do sklepu pani Ewy, mam akurat montaż kolejnej wystawy, ido domu docieram sporo po szóstej.

	Pod moją furtką siedzi Poleczka. Coś się stało.

	Prawie biegiem pokonuję ostatnie metry. Poleczka jest zapłakana, na mój widok ciężko podnosi się zziemi.

	— Boże, Pola, co się stało? — pytam wpanice.

	Pola kręci głową, widać że nie może mówić. Wstrząsają nią kolejne fale płaczu. Zabieram ją do domu, sadzam wkuchni przy stole, wstawiam wodę na herbatę. Czy mam wdomu jakiś alkohol? Nie, nie mam.

	— Mów — proszę, gładząc Polę po włosach. — Mów, oco chodzi?

	Pola podnosi na mnie strasznie czerwone oczy. Czerwony ma też nosek igórną wargę, cała jest płaczem.

	— Mój ojciec — zaczyna iutyka.

	Robi mi się zimno. Lodowato. Czuję, że serce staje izaczyna się chybotać.

	— Nie — mówi Pola pospiesznie, patrząc na mnie. — Nic się nie stało. Ojciec dostał pracę wLondynie.

	Przez chwilę ta informacja do mnie nie dociera. Praca. WLondynie. No ico ztego?

	— Nie rozumiesz? — mówi cicho Pola. — Najpierw awansował, dostał przeniesienie do Warszawy, ateraz jeszcze wyżej. Londyn. Już raz musiałam rzucić wszystko, całe życie. Ateraz znów. Nie… nie dam rady. Tym razem już nie.

	Zamieram wpołowie nalewania herbaty. Staram się postawić gdzieś czajnik, ale wciąż trafiam wzłe miejsca, wtalerzyk, wkoszyk na pieczywo, wreszcie zniecierpliwiona odstawiam czajnik na podłogę. Nie mogę oderwać oczu od Poli.

	— Rozumiesz, co to znaczy? — pyta rozpaczliwie Pola. — Ojciec żąda, żebym przerwała tu naukę, mam chodzić do międzynarodowej szkoły wAnglii, atu tylko eksternistycznie zdać maturę. Oczywiście prócz matury tam. Aco ze mną, zmoimi uczuciami? Właśnie teraz, gdy już przebrnęłam przez najgorszy początek, gdy jakoś się zaaklimatyzowałam, gdy mam ciebie… Ile razy można zrywać przyjaźnie? Ile razy można zostawiać za sobą ludzi? Zostawiać iodchodzić tak, jakby gdzie indziej czekało nas coś dobrego… Ale tym razem nie. Tym razem mam Janka inie mogę odejść nigdzie. Nie chcę. Kocham go.

	Patrzę na nią wudręce. Co można na to poradzić? Jak mogę jej pomóc?

	— Ja już nie mogę, Ania — mówi Pola iznów jej oczy wzbierają łzami. — Iwiesz, on mnie nigdy nie spytał, podejmując te swoje życiowe decyzje, nigdy nie spytał, ani mamy, ani mnie. Po prostu tak ma być, mamy się dostosować. Bez szemrania. Tylko on jest ważny, tylko jego praca, jego kariera. Ale tym razem nie. Nie pojadę.

	— A… co na to twoja mama? — odważam się spytać.

	To dla mnie wogóle nie do pomyślenia sytuacja, moi rodzice nigdy nie decydowali za mnie inie urządzali mi życia.

	— Mama? — mówi ponuro Poleczka. — Mama się cieszy. Ten awans taty, lepsza pozycja, wielkie pieniądze…

	— Ale przecież musi wiedzieć, co łączy cię zJankiem?

	Pola patrzy na mnie. Ja też patrzę na Polę.

	— Mama — mówi Pola — chyba się cieszy, że siłą rzeczy nie będę zJankiem. Ona wcale nie chce, żebym się wiązała.

	— Nie rozumie, że go kochasz?

	— Lepiej będzie dla mnie, jak się rozstaniemy. Tak mi powiedziała. Rozumiesz?

	Nie. Nie rozumiem takiej oschłości serca. Nie rozumiem, jak można unieszczęśliwiać własne dziecko.

	— Co chcesz zrobić? — pytam. — Może mogłabyś tu zostać? Ostatecznie to maturalna klasa, masz tu zlecenia, tu jest twoje życie. Może mogłabyś zamieszkać ze mną? — wpada mi nagle do głowy.

	Pola zamiera, apotem nagle jej oczy obejmuje jasny blask.

	— Naprawdę? Naprawdę mogłabym ztobą mieszkać?

	— Tak — mówię poważnie. To poważna decyzja. — Zmojej strony tak, tak, tak. Ale… jesteś jeszcze niepełnoletnia. Twoi rodzice musieliby się zgodzić.

	— Przecież ty mieszkasz sama.

	— Ja — mówię izacinam się nagle. Woczach Poli raptowne przerażenie. Wiem, że nie chciała tego powiedzieć. — Moja sytuacja jest inna. Ale ty masz rodziców. To oni muszą się zgodzić.

	— Nie zgodzą się — mówi sucho Pola.

	— Widzisz, ja skończyłam osiemnaście lat, aitak opiekuje się mną pani Barska. Legalnie, sądowo. Jest moim opiekunem prawnym imoją rodziną zastępczą. Ale trudno wymagać, żeby opiekowała się również tobą. Chyba nawet… nie chciałabym jej tego proponować. Wiesz, ja ją oszczędzam. Nie mówię jej wielu rzeczy, to znaczy… żeby nie przysparzać jej zmartwień. By nie stawiać jej pod ścianą. Ato — to byłoby postawienie pod ścianą.

	— Masz rację — mówi Pola iblask zjej oczu znika. Znów jest przybita izniechęcona.

	— Tylko wtakim przypadku, gdy twoi rodzice się zgodzą. Chcesz, mogę znimi porozmawiać. Serio.

	— Nie sądzę, żeby to coś dało… ale — OK. Możesz to dla mnie zrobić?

	— Jasne — mówię pocieszająco.

	Mogę. Pewnie, że mogę. Jeszcze jedna niełatwa rozmowa wmoim życiu. Ale to przecież Pola. Moja Pola.

	— Dziękuję ci — mówi poważnie Pola. — Wiesz, wBiałymstoku miałam wielu bliskich ludzi. Ale ty… jesteś mi najbliższa. Nigdy nie miałam takiej przyjaciółki.

	*

	Następnego dnia Poli znów nie ma wszkole, natomiast oboje razem, Pola iJanek, czekają na mnie po zajęciach. Pola ma czerwone oczy, Janek jest blady jak ściana, jak niezarysowana kartka papieru. Trzymają się za ręce.

	— Cześć — mówi cicho Pola. — Chcemy iść porozmawiać zpanią Barską.

	Patrzę na Janka. Więc zdecydował się ją wto włączyć. Panią Barską, która problemów znami ma już po kokardę. Janek patrzy na mnie, czyta chyba coś zmojej twarzy, bo mówi:

	— To dla mnie sprawa życia lub śmierci. Muszę spróbować wszystkiego. Wszystkiego, co tylko można.

	Kiwam po namyśle głową.

	— Pójdziesz znami?

	— Jasne.

	— Babcia jest uprzedzona.

	To naprawdę rzut beretem od szkoły. Wchodzimy do windy, wjeżdżamy na trzecie piętro. Pani Barska otwiera drzwi izaprasza nas do salonu. Mówię, że zrobię herbatę, ale wszyscy wolą kawę. OK, zrobię kawę. Gdy przychodzę ztacą, Pola znów płacze, aJanek siedzi bez ruchu ipatrzy przez okno.

	— Błagam panią, niech nam pani jakoś pomoże — mówi, szlochając Pola.

	Pani Barska gładzi ją po włosach.

	— Nie wiem, córciu, co można zrobić wtej sytuacji…

	— Ania zaproponowała, że możemy mieszkać razem — mówi cicho Poleczka.

	— Tak… ale… — Pani Barska urywa.

	— Wiem — mówi Pola bezgłośnie. — Ania mi to wczoraj mówiła.

	— Możemy próbować przekonać twoich rodziców… — zaczynam.

	— Ja mogę zrezygnować ze studiów ipojechać do Londynu — mówi Janek, wciąż biały jak papier, odwracając się od okna.

	Powietrze wpokoju nieruchomieje.

	— Janku — mówi pani Barska po chwili — czy to rozsądne rozwiązanie?

	— Nic mnie to nie obchodzi…

	— A co będziesz robił wAnglii?

	— Wszystko jedno. Mogę pracować na stacji benzynowej. Mogę zmywać wknajpie talerze. Ganc pomada.

	— Ale Polcia chyba by nie chciała pomywacza jako mężczyzny swego życia…

	— Ja, proszę pani, będę znim, nawet jak będzie świniopasem…

	— Wiesz, kochanie, to tylko wbajkach jest takie proste.

	— Księżniczka iświniopas. — Janek uśmiecha się blado.

	— Janeczku, przemyślcie to. Ty powinieneś skończyć studia. Nie ma najmniejszego sensu rezygnować zwykształcenia. Kim będziesz dla rodziców Poli, gdy będziesz zmywał naczynia czy czyścił szyby samochodowe? Partnerem do rozmów? Konkurentem? Kto chciałby oddać córkę nikomu?

	Pola iJanek milczą.

	— Ty, Polu, już niedługo staniesz się pełnoletnia. Wtedy będziesz mogła zdecydować, czy zostajesz zrodzicami wLondynie, czy wracasz do Polski ipodejmujesz tutaj studia. Ale najpierw musisz zdać maturę. Wytrzymacie ten rok. Jeśli wasza miłość jest prawdziwa, to wytrzymacie rozłąkę.

	Pola spuszcza głowę, Janek znów patrzy przez okno.

	— Nie takiej chcieliście ode mnie rady? — pyta pani Barska ze smutnym uśmiechem.

	— Nie chcę stąd wyjeżdżać — szepcze Pola ibroda jej lata.

	— Nie chcę się znią rozstawać — mówi ponuro Janek.

	Cały czas nic nie mówię. Żadne moje słowa nie będą pocieszeniem, nie mam dla nich ani dobrej rady, ani rozwiązania. Tylko gdzieś głęboko wsercu wiem, że takie jest życie, że chichot losu polega na tym, że nic nie można zaplanować, że przychodzą takie zawirowania, przy których nasze potrzeby, marzenia, plany idą włeb wułamku sekundy. Tak stało się ze mną, zmoją rodziną, tak teraz dzieje się zJankiem iPoleczką. Ich sytuacja ma pozornie różne wyjścia, nie tak jak moja, dlatego oni jeszcze się buntują, walczą oswoje. Ale tak naprawdę ta sytuacja ma jedno wyjście. To, októrym powiedziała im pani Barska. To, którego nie chcą przyjąć do wiadomości. Tylko jedno wyjście. Niedobre, bo tu nie ma dobrego rozwiązania. Jest, jak jest.

	— Babciu — mówi Janek, podrzucając głową. Długie, jasne włosy rozsypują mu się na ramiona. — Aczy ty podjęłabyś się opieki nad Polą, gdyby rodzice pozwolili jej zostać?

	Więc padło to pytanie wprost. Nie zdążyłam go chwycić za ramię, kopnąć pod stołem, nie zdążyłam nic. Pani Barska odstawia pustą filiżankę.

	— Tak, kochanie. Zawsze będę cię wspierać, nawet wnajbardziej obłąkanej sytuacji.

	Szloch chwyta mnie za gardło. Janek podnosi się, podchodzi do pani Barskiej ibierze ją wobjęcia.

	— Babciu — mówi szeptem, całując ją we włosy. — Jesteś niezrównana. Agdybym przyszedł ipowiedział ci wzaufaniu, że właśnie kogoś zabiłem, to co byś zrobiła?

	— No cóż. Nie pytałabym onic, tylko pomogłabym ci wykopać odpowiednio duży dół wogródku twoich rodziców — mówi pani Barska, przymrużając jedno oko. — Ale tak naprawdę… — zamyśla się — naprawdę to zrobiłabym wszystko, abyś uzyskał jak najniższy wymiar kary. No iprzynosiłabym ci dużo paczek. — Uśmiecha się smutno.

	— Ja rozmawiałem wdomu zrodzicami — mówi Janek, obejmując Polę ramieniem. Pola wygląda jak mała dziewczynka, taka jest szczupła, krucha izłamana nieszczęściem. — Mama powiedziała, że proszę bardzo, Pola może znami mieszkać. Tylko jej rodzice… nie wiem, jak przekonać jej rodziców.

	— Obiecałam Poli, że spróbuję ich przekonać — mówię po raz pierwszy.

	— Ty, dziecko? — pyta pani Barska zdziwiona. — Ty nic wtej sytuacji nie wskórasz. To ja pójdę. Ja ztwoim tatą, Janku — mówi, podjąwszy jakąś decyzję.

	Pola podnosi się bez słowa icałuje ją wrękę.

	Janek odwraca się ipatrzy na Polę długą chwilę.

	— Ja pójdę zwami — mówi — ipoproszę rodziców otwoją rękę.

	Pola mruga oczami, zupełnie oszołomiona. Wygląda, jakby dostała czymś ciężkim przez głowę.

	— Śliczna — mówi Janek, klękając przed nią. — Czy zechcesz mnie za męża?

	Pola znów zaczyna płakać, klęka przy Janku, aJanek bierze ją wobjęcia. Pani Barska zagarnia mnie ramieniem izdecydowanie zabiera zpokoju.

	— Och, co za emocje — mówi cicho. — Mój wnuk będzie się żenił.

	— Będzie się żenił? — nie mogę wprost wto uwierzyć. — Teraz?

	— Nie, naturalnie, że nie teraz. Może za pięć lat…

	Za pięć lat? Bóg raczy wiedzieć, co będzie za pięć lat. Co będzie znimi. Zich sercem. Zmiłością.

	Pani Barska siada wkuchni przy stole izaczyna cicho płakać. Zprzerażenia nie wiem, co powiedzieć. Stoję wprogu kuchni ze ściśniętym gardłem ipatrzę na mądrą, dobrą, niezłomną panią Barską. Nigdy jej wtakim stanie nie widziałam.

	— Biedne dzieci — mówi wreszcie pani Barska, starając się wytrzeć oczy. — Zrobimy wszyscy, co się da, ale nic ztego nie będzie. Och, Janek, biedny Janek, jak on to zniesie?

	*

	Nie mogę dłużej odkładać wystawy, więc jadę tam następnego dnia zaraz po szkole, mimo że właśnie ważą się losy Poli iJanka. Zresztą wniczym bym nie pomogła, do rodziców Poli pojechała silna ekipa, złożona zpana Marcina, pani Barskiej iJanka. Prawdziwy zlot komandosów. Pan Marcin ma prosić orękę Poli wimieniu syna, Janek ma padać na kolana, apani Barska? Pewnie ma się unosić jak duch nad wodami, obiecując opiekę nad Polą, podkreślając potrzebę zostania wmaturalnej klasie iwspominając rozpoczynającą się karierę ilustracyjną Poli. Gdyby rodzice pękli, to Pola zamieszka ze mną lub zrodziną Janka, bo szkoła nasza nie dysponuje żadną bursą ani internatem.

	Ustawiam na witrynie wBlanc peu Gris przyjęcie wjesiennym sadzie. Sztuczne drzewo — jabłonka — zostało specjalnie zamówione, domawiamy jeszcze kosz sztucznych jabłek iustawiam na wystawie prosty, drewniany stół pod drzewem. Pani Ewa chciałaby tym razem wyeksponować zastawę, więc nakrywam stół obrusem zsurówki lnianej, na tym kładę białe bieżniki obrzeżone koronką istawiam naczynia. Wszystko jest wszafirach ibłękitach, ładnie to kontrastuje zrozrzuconymi wszędzie czerwonymi jabłkami.

	To sztuka ładnie ubrać stół. Tak, aby była jakaś myśl przewodnia, spójna kolorystyka, żeby wyeksponować dużo naczyń, ale nie zrobić zbytniego tłoku. Ma być lekko, szkliście, przestronnie. Na talerzach układam granatowe serwetki wkółkach, obok sztućce, kieliszki, karafki, drobiazgi. Elegancko, trochę surowo. Lśniące jabłka leżą pomiędzy naczyniami na stole. Stawiam lekkie krzesła, na sam koniec wymyślam, że można by zaaranżować taką jakby altanę ze wstążek. Przyczepiam do sztucznego drzewka całą masę długich wstążek wkolorach od turkusu, przez szafir, do granatu, rozkładam je szeroko ikażdą znich mocuję zszywką do sztucznej trawy. Tworzy się jakby kolorowa, ażurowa ściana, będąca tłem ekspozycji. Ponad stołem rozwieszam jeszcze żyłkę ina niej też przerzucam krótsze kawałki wstążki, przypinam do nich sztuczne ptaszki idrewniane ozdoby. Na trawie wiklinowy kosz ioparte oniego grabie. Na stole wiązanka sztucznych kwiatów. Takie ładne robią teraz te sztuczne rzeczy, naprawdę wyglądają jak prawdziwe.

	Ogarniam wystawę spojrzeniem. Już jest strasznie późno, te wstążki zabrały mi masę czasu. Jesienny ogród prezentuje się bardzo dobrze, udało mi się zachować proporcje między piknikiem aeleganckim przyjęciem. Jeszcze na krzesło rzucam szafirowy koc wkratkę, lekko rozłożony, jeszcze poprawiam kieliszki.

	— Chodź już, Aniu — mówi pani Ewa, pojawiając się wdrzwiach sklepu. — Chodź, już jest pięknie. Naprawdę.

	Patrzę na nią zpytaniem woczach. Naprawdę?

	Pani Ewa podchodzi do mnie imówi cicho:

	— Janek iPola przyszli.

	Sztuczne jabłko wypada mi zręki. Patrzę na panią Ewę.

	— Chodź, kochanie, musisz uspokoić Polę.

	Jest niedobrze. Widzę to zdaleka. Pola płacze histerycznie, Janek jest aż biały zfurii.

	— Nie udało się? — pytam.

	Pani Ewa wpuszcza nas wszystkich na zaplecze. Nie ma tu zbyt wiele miejsca, jakoś się upychamy. Janek nie ma gdzie usiąść, stoi ikopie nerwowo wpudło pełne papierów.

	— Na nic to wszystko — mówi ponuro. — Jakbyśmy przemawiali do ściany.

	Pani Ewa jest zdenerwowana, tak jak my wszyscy.

	— A tacie też nic nie udało się wskórać? — pyta Janka.

	— Tata próbował. Powiedział, że zdałem na prawo, że on też jest prawnikiem, że pracę po studiach mam zapewnioną, awłaściwie będzie szykował mnie do przejęcia jego kancelarii…

	— Jak to, dziecko, przecież ty chciałeś być adwokatem — mówi ze zdumieniem pani Ewa. — Adwokatem, karnistą. To jeszcze trzy kolejne lata nauki po skończeniu studiów…

	— Ale nauka nie przeszkadza mi wpodjęciu pracy, prawda? — mówi Janek. — Tata Poli… — zacina się.

	— Tata zbył ich zupełnie — szlocha Pola. — Spytał pana Barskiego, czy zostawiłby swoje dziecko, wyjeżdżając za granicę inie znając zupełnie osób, które miałyby się nim opiekować. Powiedział, że to bzdura iże się nam wszystkim dziwi.

	— A pani Barska? — pytam cicho. Znam jej dar przekonywania, jej niezłomną siłę.

	— Tata prawie wyśmiał panią Barską — mówi ciężko Pola. — Ana argument, że się kochamy ichcemy pobrać, tylko machnął ręką.

	Janek kopie pudło coraz mocniej. Pani Ewa siedzi blada.

	— Nienawidzę go — szlocha Pola. — Jak można być tak bez serca. Nienawidzę go.

	— Nie mów tak — mówię, przełamując ścierpnięcie wkrtani. — Nie mów tak nigdy. — Pola gwałtownie podnosi głowę ipatrzy mi woczy. — To twój ojciec. To twoi rodzice.

	— Aniu, twoi rodzice ciebie kochali — szepcze Pola.

	— Twoi ciebie na pewno też kochają. Proszę. Nie myśl wten sposób. Sama siebie ranisz.

	— Tata powiedział, że proszę bardzo, po roku mogę wrócić. Po roku przyjmie oświadczyny Janka ijeśli ta miłość przetrwa próbę czasu, to urządzi nam nawet wesele. Tylko najpierw musi wiedzieć, że oddaje córkę człowiekowi, który będzie potrafił zarobić na jej utrzymanie, że rozpoczęcie studiów jest niczym, trzeba je skończyć iwykazać się pracą. Wtedy proszę bardzo, on nie będzie stawiał żadnych przeszkód.

	— Czyli zgodził się? — pytam zaskoczona.

	— Tak. Właściwie się zgodził.

	— A czego ty właściwie więcej chcesz od niego? — pytam ciężko. — Przecież teraz naprawdę jesteś wszkole, jesteś niepełnoletnia, on jest za ciebie odpowiedzialny. Janek nie jest dojrzałym, dorosłym, zarabiającym człowiekiem, zdolnym do założenia rodziny. Przecież teraz to się nie może udać, no bo jak?

	Pola przestaje płakać ipatrzy na mnie. Janek też przestaje kopać pudło. Pani Ewa milczy.

	— Więc ty też uważasz, że nie ma innego wyjścia? — pyta cicho Pola. Ma trudny do określenia wyraz twarzy. Janek podchodzi krok wjej kierunku.

	— Dzieci — mówi pani Ewa. — Moi kochani. Jestem całym sercem za waszą miłością, widzę, co się zwami dzieje. Ale tata Poli ma, niestety, rację. Czy chcecie to przyjąć, czy nie.

	— A ty? — pyta mnie Pola. — Co myślisz?

	— My wszyscy — mówię powoli, gwałtownie porządkując emocje — staramy się wspierać was, waszą miłość, mimo tego, że jak powiedziała pani Barska — to obłęd. Wspieramy was wtym obłędzie. Doceńcie ten nasz zryw, przecież to jak powstanie listopadowe. Jak wszystkie nasze powstania, kierowane wyłącznie emocjami. Ale tata Poli myśli trzeźwo itrudno mu się dziwić. Podejrzewam, że nie docenia tej miłości, więc musicie mu pokazać, że się myli.

	— On mnie wogóle nie zna — szepcze Pola.

	— Tak, nie zna cię — przyznaję. — Wydaje mu się, że jesteś małym dzieckiem. Że to jakiś kaprys, nic ważnego. Tak, to wszystko prawda. Poleczka — podchodzę iobejmuję ją. Ma takie szczupłe ramiona, wstrząsane teraz płaczem. Jasna, elfia uroda, krucha bezbronność, rozpacz przegranej.

	— Wytrzymasz ten rok — szepczę jej wucho. — Londyn nie jest na końcu świata. Będziesz tu przyjeżdżać, Janek pojedzie do ciebie. Ludzie tak żyją. Przecież nie idzie na wojnę.

	Pola podnosi na mnie oczy.

	— A ty, wgruncie rzeczy jesteś zmoim tatą, prawda? — pyta gorzko.

	— Nie — odpowiadam jej cicho, przełykając ślinę. — Nie, nie jestem ztwoim tatą. Ja nigdy bym tak nie postąpiła. Ale on jest twoim tatą ima jakąś swoją rację. Przecież wiesz, że musisz mu się podporządkować. Bo co innego możesz zrobić? Uciekniesz? Zostaniesz tu, nie wiadomo gdzie? Odszuka cię przez policję. Nie warz sobie piwa. Myśl oJanku. On jest tak zakręcony, że rzuci dla ciebie wszystko. Chcesz, by poniósł taką ofiarę?

	— Nie — szepcze Pola. — Kocham Janka. Nie pozwolę, by dla mnie zczegokolwiek zrezygnował.

	— Kochasz go — mówię zprzekonaniem. — Wiem to. Więc zrób to dla niego. Dla przyszłych dobrych stosunków. Wykaż się dorosłością. Facet wmiłości głupieje, kobieta musi myśleć jasno. Za siebie iza niego. — Przerywam. Bardzo pięknie, zaraz będzie mi już można mówić babciu Klementyno…

	— Skąd wiesz? — pyta Pola zaskoczona.

	— Nie wiem — przyznaję. — Tak mi się wydaje. Ale tak naprawdę to nie wiem.

	— Ania ma rację — mówi pani Ewa.

	— Przepraszam, czy wy mnie macie za jakiegoś idiotę? — pyta cierpko Janek.

	Pani Ewa całuje go wczoło, mimo że wściekły Janek próbuje się wydrzeć.

	— Trochę tak, kochanie — mówi Pola iuśmiecha się do niego słodko. Treserka dzikich zwierząt. Janek wjednej chwili kładzie nastroszone futro izakrywa zęby.

	— Więc co, postanowione? — pyta wprzestrzeń.

	Podchodzę do nich, obejmuję ich razem, jednym uściskiem.

	— Wytrzymacie — mówię cichutko — wytrzymacie wszystko. Musicie wytrzymać. Bo przecież — to miłość.

	*

	To miłość, to miłość, to miłość. No bo co innego skłoniłoby dorosłych, dojrzałych ludzi do tego, by podpisywali się pod szaleństwem, by potrafili nawet ośmieszać się woczach innych — poważny, szanowany prawnik pan Barski, nauczycielka iwychowawczyni — jego matka, dorośli ludzie, którzy wydawałoby się powinni mieć chłodniejszy osąd, rozumne rozeznanie sytuacji. Stanęli murem za Jankiem, mimo że jego pomysły były wariackie inie do zrealizowania. Pani Barska wiedziała otym od początku. Powiedziała mi przecież wkuchni — nic ztego nie będzie. Pan Barski poprosił orękę Poli, mimo że wiedział — nic ztego nie będzie. Oboje wyszli na… ludzi niepoważnych izrobili to zupełnie świadomie. Dlatego, że Janek potrzebował wsparcia. Ioni mu to bezwzględne wsparcie dali.

	Czy tata Poli kiedykolwiek to zrozumie? Czy jego chłodny umysł biznesmena prychnie tylko nad takim zachowaniem, parsknie śmiechem?

	Muszę się tego uczyć. Uczyć się nie zważać na cudzą opinię, jeśli przyświeca mi ważniejszy cel. Ludzka opinia nie jest ważna. Jaki to napis widnieje nad drzwiami kuchni, wjasnym domu państwa Barskich?

	Be who you are and say what you feel, because those who mind don’t matter, and those who matter don’t mind 4.

	*

	Jeśli Pola chce skończyć naszą szkołę, musi mieć indywidualny tok nauczania, musi zaliczać kolejne przedmioty, głównie praktyczne, eksternistycznie imusi przyjechać tu pod koniec roku, by zrobić dyplom. Inaczej wszystko pójdzie wdiabły, całe trzy lata nauki. Tym razem Pola stawia na swoim, będzie chodzić do międzynarodowej szkoły wLondynie ibędzie równocześnie kończyć nasze liceum. Ponieważ nie zamierza zrezygnować ze zleceń od wydawnictwa, więc roboty jej wtym roku nie zabraknie.

	— Jak najwięcej — mówi do mnie — jak najwięcej pracy. Żebym nie miała czasu myśleć. Żebym była zajęta cały czas.

	Kiwam głową. Znam to. Też tak robiłam irobię… Praca oczyszcza umysł. Systematyzuje emocje. Porządkuje życie. Oile tylko da się to zrobić… Oile nie przydarzy się zwód serca, który wszystkie nasze postanowienia obraca wniwecz wjednej chwili.

	Mam nadzieję, że Pola da radę.

	Jedzie tam niepogodzona, zbuntowana, nieszczęśliwa, zzachwianym poczuciem bezpieczeństwa izdramatycznym poczuciem, że rodzice są dla niej obcymi osobami.

	Jak uda jej się przez to przebrnąć?

	Będzie tu przyjeżdżała, jak często się da iwiem też, że Janek będzie do niej jeździł równie często. Obiecała, że będzie dużo pisać.

	Wyjeżdża wdrugim tygodniu października idopiero wtedy dociera do mnie, że właśnie tracę przyjaciółkę. Kolejny już raz zostaję zupełnie sama.

Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki

	

	
		
			1 Julian Tuwim, Erotyk obzach.

		

		
			2 Leonard Cohen, Famous Blue Raincoat.

		

		
			3 Bez ciebie, piosenka zKabaretu Starszych Panów, tekst Jeremi Przybora.

		

		
			4 „Bądź tym, kim jesteś imów, co czujesz, ponieważ ci, którzy mają coś przeciwko, nie mają znaczenia, aci, co mają znaczenie — nie mają nic przeciwko”, Bernard Baruch.
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